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r Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni > 
poświątecznych. > 
Cena. prenumeraty . 


We Lwowie Na Prowincji 
„bez dostawy „z przysyłką pocztową 
Miesięcznie -z1 75 ct. Miesięcznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25 „.Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ Kwartalnie „ 3— 
ocznie 9, — „Rocznie » 12 — 
Za dostawe do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumeratę z dostawa do domu we Lwowie 
należy składać w Biurze Ďzionników, ul. Karola 
Ludwika Nr, 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują, 


Lw 


ów. m Wtorek dnia ' 


PoliTySBŁELS", 


20 września, 


PUENTE EDET OZGA ŁOJ 


Rok 1896, = > 


a zgłaszać , 
sie należy do Administracji . - wej 
„Frzegłąduć we Lwowie 3 

przy ulicy Sykstuskiej L. 45.+ Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. * 

Uprasza sie prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłające pieniądze w ko- 
pertach raczą dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. 
Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Ważnego, ulica Czarnieckiego 2. 
przy uł. Karola Ludwika 5 * 

» ul. Jagiellońskiej liczba 4 


= „ ul, Słowackiego (obok łazienek Diany) 
Biuro dzienników, ul. Karola Ludwika liczba 9 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Z zamiejscową prenumerata 
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ER A n = 
Dziś: św. Tekli P. M, 
Jutro: św. Gerarda B. 


Upraszamy 0 wczesne odnowienie prenu- 
merały, a to w celu zapobieżenia chaosowi, 
Jaki powstaje, gdy wszyscy abonenci równo- 
cześnie nadsytają pieniądze. 

Prenumerata wynosi na prowincji: 


kwartalnie 3 a — ct. 
dwumiesięcznie 2 oz LO; 
1, M6 „, 
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PP EAZA 
Przegląd polityczny. 


Lwów 22 września, 

Socyalna demokracja niemiecka ruszyła no- 
wym konceptem: zapragnęła stworzyć jeszcze je- 
dnę religijną sektę, jak gdyby protestantyzm nie 
miał już ich najmniej pół kopy. O tym nowym 
pomyśle lassałowskiej dziatwy w krótkości do- 
niósł nam telegrafcznie nasz berliński korespondent, 
dziś zaś otrzymaliśmy od niego notatkę o prze- 
biegu owego zgromadzenia, na którem reztrzągano 
ten pomysł. Dwa tysiąca mędrców z obozu 
socyalistycznego dyskutowało nad potrzebą wyłą- 
czenia się ze wBzyttkich istniejących wyznań; ten 
punkt przedewszystkiem wzięto pod rozbiór, a 
jakie natomiast stworzyć wyznanie do specyal- 
nego użytku Bocyalistów, o tem na razie nie 
chciano mówić. Jedni prywatnie wypowia- 
dali zdanie, że powinien powstać osobny synod 
socyalistyczny, który ułożyłby katechizm; inni 
mniemali, ż8 to zbyteczne, bo nowa sekta po- 
winna być właśnie negacją wszelkiej wiary i 
wszystkich wyznań, jakie były, są i będą. Skoro 
na wiecu spostrzeżono taką w zdaniach różnicę, 
wnet zajęto się tylko tem, w czem była jedność, 
to jest koniecznością wyłączenia się z istniejących 
wyznań, Wnioskodawca, imci pan Voigtkerr, ra- 
dny miejski berliński, prawił bardzo długo, za- 
cząwszy od tego, że skora wszystkie wyznania 
potępiają socyalizm i coraz nieprzyjaźniej wystę- 
pują względem niego, to porządny gocyalista po- 
winien zerwać wszelką łączność z niemi i ucho- 
wać gwe dzieci od „tak zwanego wychowania 
religijnego." 

Znalazł się na tem zebrania jakiś teolog 
protestancki p. Regeli; skrzyżowawszy ręce, Za- 
czął an błagać słuchaczy, aby nie szli drogą 
Wskazana przez p. Voigtherra, bo chrześcijaństwo 
nie jest wrogiem żadnego ustroju społecznego, 
Potępia ono tylko niemoralne środki i jedno- 
stronność, w której ginie wszelkie poczucie spra- 
wiedłiwości. 

, Voigtherra rozgniewała ta opozycja. Więc 
namiętnie wystąpił przeciw chrześcijaństwu. Krew- 
kości mu nie brak; wswym pajdaka ma mnóstwo 
strzał jadowitych, ale jakiż to zacofaniec! Wol- 
ter jest jego mistrzem ; więcej nie on nie wie, 
nawet nie słyszał o pessymistycznej szkole i © 
autorza filozotji nieświadomości; — Wolter jest 

a niego ali} i omegą mądrości, chociaż tego 
Lulstrzą swego on nie zacytował, bo widocznie 
chciał , aby głębokie myśli, które wygłaszał, 
wzięte były przez słuchaczy za jego własne. Więc 
Prawie dosłownie zą Wolterem tak mówił: „Sta- 
Tożytność nie znała adnych misteryj, nie nadna- 
turainego. Nie kapłani, ale poeci wymyślili cu- 
downość, zgoła nieszkodliwą , pożyteczną zaś dla 
sztuk pięknych. Tolerancja była najzupełniejsza, 
Wolność sumień bezwarunkowa. Z wyjątkiem wo- 
jen zdobywezych, nie znano innych. Chrześcijań- 
stwo przyniosło ze zobą wiarę w nadprzyrodzo- 
ność, zkąd odrazu powstały dwie potęgi: ducho- 
wna i świecką; one poczęły świat szarpać, po- 
wstały wojny o wiarę, prześladowania, stosy, bar- 
barzynstwo — piekło na ziemi!* — Tak samo, 
jak Wolter, nie wierzy Voigtherr, ża Dyoklecyan 
przelewał krew chrześcijan , że politeizm egipski 
1 grecki były bardzo prześladowczemi, a na uwa- 
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(Ciąg dalszy.) 


On w palcach obracał tjołek wyjęty z bukie- 
ta i po dłuższej chwili rzekł: l 

— Jak te kwiaty wiele mi przypominają! Mia- 
tas ich pani koszyk cały podczas festynu w mia- 
steczku, gdyś tak wyśmienicie wywiązała się ze 
nię ze swej roli ogrodniczki... Leon wówczas po 
pierwszy raz zbliżył się do pani. Od tej chwili 
zaczął bywać w Źręcinie i... nieszczęście jego 
się zaczęło. Czy pani zapomniałaś o tem? 

Peruszyła Bię gniewnie i zawołała niecier- 
pliwie : 

— Przyniągłeś pan sobie prześladować mnie 
dzisiaj! — a potem, zsłamując ręce, dodała: Li- 
tości!.. Oóżem panu winna? Mam dla pana naj- 
leze uczucia, a pan dręczyz mnie okrutnie i 
tym człowiekiem prześladujesz... Szezęśliwą jestem, 
gdy o nim nia myślę, gdy o przeszłości zapomi- 
nam. Serce mcja, o którem kądziłam, że na wie- 
Xi zamarło, odżyło na nowo. Cierzy mnie jego 
bicie.. Jeatem zsów zdolną marzyć o miłości. 

lechże to, co pogrzebałam w niepamięci, na wie- 

w grobie spoczywa. Nie lubię wywoływać u- 
marłych. 

— (i umarli, żyją. Żeby go pani dzisiaj wi- 
dziąła | 
.— Wiem... Sam zobie winien... Mnie nic do 
ak Nie mówmy O nim. Opowiedz mi pan co o 
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g9, że przecież ukrzyżowanie Chrystusa nie jest 
czynem tolerancji, odpowiada jak Wolter krzy- 
kiem: „To fałsz! bo to niemóżebne!* 
Saint-Simon powisdział o Wolterze: „No, 
cóż z tym egojstycznym maniakiem robić?“ — a 
teglog ewangielicki Regeli tak rzekł o Voigtke- 
rze: „Niech także brudne indywidua odłączą się 
od wszelkich istniejących wyznań, to będzie bar- 
dzo dobrze, ale uczciwe Żywioły socjalistyczna 
powinny stanąć na gruncie religijnym“. Po tych 
op ozauiela się burza, argumenta doradniej- 
i aze, pięściowe, wystąpiły ną scenę, więc policja 
rozpędziła zebranie i tak na razie nie przyszło 
i stworzenia nowej religijnej sekty dla socja- 
stów. 


W Portugaiji ciągie jeszcze trwa zamęt — 
gabinetu nie ma. Utworzenie ministerjam pod 
prezydentusą jenerała Chryzostoma da Abreu e 
Souza nie mogło przyjść do skutku, lubo ten szef 
bardzo popularnej „Ligi Patriotica“ jest osobi- 
stością najmilezą dla szowinistów. Jenerał chciał 
złożyć gabinet z jenerałów i podróżników afry- 
kańskich, — z osób wyłącznie takich, których 
energja nie ulega wątpliwości, a którzy przytem 
nie należą do żadnego stronnictwa. Otóż na to 
nie mogli się zgodzić wodzowie mnóstwa poli- 
tycznych frakcej; każdy z mich chciałby, aby 
sprawy poszły według jego recopty; wige wszyscy 
dzli hasło : zssypać króla petycjarai, aby nie po- 
wierzał rządów jenerałowi da Abreu e Souza. 
Krói ulog! temu żądznia i oto dotąd nie ma mi: 
nieterjam. Progresłści, koncentrujący sig w Lidze 
Patriotica, rapróżno wzywają naród do jedności 
i umiarkowania: wzkurzenie umysłów jast coraz 
więkaze, na ulicach policja ciągłe się uciera z tłu. 
mami, a republikanie zwołali „kongrea* i na nim 
tak samo radzą biz przerwy, jak niemal baz 
przerwy trwa wiolka rada królewska. Ns tej ra- 
dzie uchwałóno ogłosić, ż9 traktatu z Anglją o 
afrykańskie ziemie król nie podpisze i całą spra- 
wę znów odda pod rozbiór rzeczoznawców. Ladwo 
Ito sio stalo i republikanie ujrzeli, Ż8 w ten spo- 
sób już jest wazystko czego słcieli, a zatem dość 
bałasów, — postanowili zażądać więcej, a mia- 
nówicie: uznania przez Portugalię republiki bra- 
zylijskiej, która natychmiast zawrze sojusz zacze- 
pny i odporny z dawsą zwą metrebolją; wojny 
z Anglją; i — abdykacji króla Dom Carlosa. 

Żadne z tych żąłań nie jest możliwa. Re- 
publikanom idzia najwidoczniej o doprowadzenie 
do rewolucji. Tak rzaczy stały w sobote. Wczoraj 
zodobna trwał snokój -== 


szek, Władzę bądzie sprawował komisarz związ- 
kowy z jereralnym prokuratorem państwa i nad- 
zwyczajnym sądzią śledczym. Ten tryumwirat 
rozpisał już na 5 października powszechne w kan- 
tonie głosowanie nad dwoma następującemi pyta- 
niami: 1) Czy potrzebna jest rewizja i zmiana 
konstytucji kantonalnej; 2) Jeśli jest potrzebna, 
to czy ma być dokonana przez Wielką radę kan- 
tonalną, czy też przez ogobno wybraną radę kon- 
atytacyjną. , 

Rozpoczęła się więc agitacja, a spokoju i 
bezpieczeństwa publicznego strzegą dwa pulki 
sprowadzone z innych kantonów. 


W sprawie wolności handla niewolnikami, 
przywróconej wrzekomo przez Niemców w dzier- 
żawionym przez nich wybrzeżu Zanzibarekim, 
podaja Reichsanzeiger naatępująrą ciekawą no- 
tatkę; 

„Sułtan Sejid Bargasz (zmarły już) zakazał 
w całym sułtanacie zanzibarskim prowadzenia 
handlu nlewolnikami, jako procederu stałego, pod 
karą sześciu miesięcy więzienia, a w razie powtó- 
rzenia czynu pod karą wygnania z kraja; pozwolił 
jednak, aby niewolnik przechodził z rąk jednego 
pana do rąk drugiego w drodze kupna, darowi- 
zny, 


zamiany, zapisu testamentowego, aibo toż 


— Pani niczemu niesinna? — uparcie powra- 
cał do jednego przedmiotu. 

Zniecierpliwił ją wraezcie. 

— Nie, jam niczemu nie winna! i zaczęła bro- 
nić stę z rozpaczą, bo chmurne czoło Jerzego 
martwiło ją więcej, niż wszystko. — Leona słaby 
charakter, wychowanie i samolubne nawyknienia 
zrobiły go, jakim jeęt dzisiaj — temu pan nie 
zaprzeczysz.. a przytem przyznać musisz, że gdy 
ktoś obraża kobietę w jej dobrej wierze, w jej 
nfności ślepej, zdradza ją i opuszcza... ten wart 
przecież kary |... Chciałam go ukarać, ale nie my- 
ślałam pczbawiać rezamu. Weź pan pod rozwagę, 
ilu mężczyzn mści się bezkarnie — odwzajemnia 
krzywdę, szuka we krwi zadosyćuczynienia za 
mniejszą niż moja była urazę, a jednak za złe im 
tego nikt nie bierze, przeciwnie. Dla mnie jednej 
ma być inne prawo? Dla tego, żem kobietą? Co 
słuszae u mężczyzny, u mnie nazwie się grzechem? 
Zastanów stę pan 1... 

— Niestety | Niepodobna mi zmienić wyobra- 
żeń moiek. Żeś pani kobietą, powinnaś przeba- 
czać, a mie mścić się — łagodzić, a nie jątrzyć. 
Gdybyś pani widziała Leonowę! Zadrżałabyś nad 
jej losem i przyszłością Straciła wszystk, mi- 
łość męża, spokój, szczęście, majątek... został jej 
tylko obowiązek: żyć musi obok tego, który upadł 
tak nisko, że nie wiedzieć, Czy się kiedykolwiek 
podnieść zdoła... , 

Karolina powstała zo swego fotelu i prze- 
chadzać się zaczęła po salonie, mistana żalem. 
W jej piersi miłość była, a zarazem budziła się 
trwoga, czy raczej ama nie zapracowała na od- 
wrócenie się verca Jerzego? Zdawało jej SIĘ zra- 
zu, że mlody człowiek miał życzliwości dla niej 
trochę — teraz przekonywała się o jego niechę- 
ci, a tę pewnie wzbudziła w nim swojem postę- 
powaniem z Leonem !.. Byłaby wiele dała za wy- 
kreślenia z przeszłości nierozsądnych zamiarów 
zemęty... 


zelny Redaktor 


Rokosz temziński już się skończył Rząd 
związkowy uchwalił nie restytuować obalonego | k 
rządu kantonalnego, a to dla nniknienia zamie- 


awca. 


zz 
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beztestawientowego uitawniczego dziedziczenia. 
W tym stanie prawnym administracja niemiecką 
w dzierżawionym przez Niemców kraju nadbrzeż- 
nym dotychczas nie nie zmieniła. Sułtan Sejid Ali 
dskretem z 1 sisrpnia 1890 zakazał wszelkiej 
sprzedaży niewolnika i postanowił, że niewolnik 
tylko w dredze spadku przejść może na własność 
dzieci swego pana. Rozporządzenie to wywołało 
wielki zamęt wsród ludności, gdyż nie należy za- 
pominać, że niewolnicy tataj. mają znów swoich 
niewolników, w obez których przysługują im te 
same prawa, C3 wolnsmn ok;watalowi wzgledem 
jego niewolników. W Zańziugrze i na całem Wy- 
przeżą uważają niewolnika pracującego na roli, 
jako przysalsżnego do niej i zwyczejem jest, że 
rola sprzedaje się razem « uiowotnikami, Zakaz 
sprzedaży niewolników aprawidby zatem, że grun- 
ta ztraciłyby o połową na gwej wartości. Nadżo 
jest wielu Iadusów, którzy pożyczają pieniądza 
a w zastaw biorą niewolników. Więc zakąz sprze- 
daży nie«oluników pozbawiał” ich wszelkiej gwa- 
rancji odebrania pożyczonych pieniędzy, Między 
ludnością powstało więc takie wzburzenie, że de- 
kreta z 1 sierpnia nietylko nia można była wży- 
cie wprowadzić, lecz nawet musial sultan dekre- 
tem z 9 sierpnia zmodyfńkawać znacznie swoje 
pierwotne rozporządzesie. Dskrety suttana Zanzi- 
baru nia obowiązują wprawdzis w ktsju nadbrzeż- 
nym, stojgczem pod zsierzchnietwem niemieckiem, 
lecz rząd niemiacki za swej mtrony zastanawiał 
się nad tem, czy i w kraju nałbrzeżnym nia na- 
leżałoby co do niewolnictwa wydać takich posta- 
nowisń, jakie zawiera dekret atłtana z 1 gier- 
pnia. is 

Idą: za radą jeneralnego konsula w Zanzi- 
barze i zastępcy komiskrza rządowego, postano- 
wiono nia wprowadzać na razłe takich zarządzeń, 
a to z tego powodu, ża niebezpiecznem byłoby 
w kraju, w którym dopiero co przywrócono rpo- 
kój i porządek i którego miaszkańcy dopiero za- 
częli przyzwyczajać się do nowych stosuaków, 
wydawać bezzwłocznie takie rozporządzenia, które 
głęboko wniksją w społeczna i ekonomiczne sto- 
sunki ludności, a przeto kryją w sobie zarzewie 
nowych zabarzeń, E | 

Rząd niemiecki, jak dotąd, tak i nadal, 
zwalczać będzie wszelkiemi siłami nie tylko polo- 
wanie na niewolników, aie i procederowy handel 
nimi, wazelako zgodnie z przyjętemi na konfe- 
rencji brukgelskiej zobowiązaniami, zastrzega Eo- 
bie prawo wyboru chwili, która mu się wyda od- 
powiednią do dalszego ogra” :zenia niewolnictwa. 
Gdy chwilą ta aadejdzie, Wo%czas rágd niemiecki 
nie tylko wyda stosowne rozporządzenie, ale 
także postara się o to, aby one ściśle były wy- 
onane. 


Noo 


Korespondencje. 


Wiedeń 18 września. 
(?) Centrałiści nami za pośrednictwem pism 
barlińskich rzucili się teraz na rząd austrjacki. 
Niektóre dzienniki berlińskie w nadesłanych im z 
Wiednia artykułach obwiniają rząd, że umyślnie 
utrudnia i przewleka doprowadzenie do skatku u- 
gody czesko-niemieckiej. Zarzucają rządowi, że za- 
raz po konferencji wied.ńakiej, t. j. w styczniu, 
powinien był zwołać sejm czeski i przedłożyć mu 
do zatniardzenia wszystkie ustawy ugodowe, a nie 
uczynił tego jedynie dla tego, aby dłażej panować 
nad chąozem i wydrzeć Niettctm z rąk cenę, za 
którą wstąpili do sejmu. 
Dalej zarzucają rządowi, że teraz dla tego 
nie zwołuje sejmu czeskiego (został już zwe- 
łany na 14 pażdziernika — przyp. Red.), bo nie 
chce mu dać wiele czasu do obrad, lecz pragnie, 
aby do głosowania wcale nie przyszło. Każdy ob- 
znajomiony choć cokolwiek z tem, jak sią sprawy 
w parlamencie załatwia, pojinie, że tylko zła wo- 
lą podobne zarzuty podyktować mogła. Dopiero 
z końcem stycznia przyszło da ostatecznego poro- 
zumienia na konferencji ugodowej w Wiednin, 
wcześniej jak w maju sejmu zwołać nie było mo- 


— Nie chciałam uczynić pani Lsonowej nie- 
szczęśliwą — rzekła zatem, drżąc od wzruszenia. 
Ten przynajmniej zarzut jest bardzo nieprawiedii- 
wym... 

ż On nie nie odpowiedział. Staneła przed nim 
i pochylając się, szukając jego wzroku, który od- 
wracał — zawołała: 

— Pan chyba nie chcesz widzieć, jak mi na 
dobrej pana opinji zależy!... Żałuję tego, com u- 
czyniła... więcej powiem, nie byłabym podobnie 
postąpiła, gdybym była przewidziała wszystkie 
skutki, które stąd wynikły... Nieraz nie obliczamy 
doniosłości własnych uczynków... ć 
Pani tej wymówki używać nie powinnaś... 
bezmyślnym istotom przysłużać tylko może... 
nadto pewnie kroczysz raz obrang dregą, abyś 
nie przewidziała następstw wszelkich, abjś nie 
widziała ich jak na dioni.. f 

— Pan tylko swoje I BWOja zawsze powta- 
rzaSz... 

Milezał.. Draźniła g0 Wyzywaniem uczucia, 
zdradzaniem swej przychylności... Po cóż dawała 
mu poznać, że go kocha, gdy on tego rozumieć 
nie potrzebował, nie chciał? Nie mógł jej wprost 
odrzec: „Odezep się odemnie“ — als myślał 
z gniewem, że go w niemiłem etąwisła położsniu 
i za złe jej miał, że śmieszną w jej oczach od- 
grywał roig. Każdy na jego małejscu bjłby się 
czuł szczęśliwy. Wyciągała 8lą ka niemu dłeń 
pięknej kobiety, którą tylko pochwycić potrzeio- 
wał, aby z nią razem posiąść dostatek i spokojny 
byt... a przytsma możność wcielenią w rzeczywi- 
stość wielu pięknych i dobrych zamiarów, s on 
odtrącał dobry los i odwiścał się nio wiedzieć 
dla czego... 

Wejście glużącego przerwało kłopotliwe kam 
na sam i wybawiło z klopotu Jerzego. | 

Herbata była gotową, a przy stole obecność 
guwernantek i Loli, która z zabawną powagą na- 
lewała filiżanki, nie dezwoliłą o niczem innem 


O EZ PREZ ZA ORA 


| Wschód otoa 
| Zachó 
żna, gdyż Rada państwa musiała przecież budżst 
załatwić, a załatwiła go dopiero z początkiem 
maja, i to pracując w dzień i w nocy. Teraz tak- 
że wcześniejeze zwołania sejmu było niemażliwetn, 
gdyż nieprzewidziany wypadek, tj. powodzia dały 
rządowi wiele pracy, trzeba było bawiam i chwi- 
iowa pemoc biedqym mieszkańcom Czech przynięść 
i wygetować stosowne przedłożazia dla gejmu. 

Przykre ważenie robi ta zacięta walką, 
jaką niektóre nasze pisma Kkrejows w mkółca 
z opszycyjnemi dziennikami wisdeńskisioi rezpo- | 
częły przeciw p. Bobrzyńskiemu z powaca posa- 
czenia miu kierówaictwa ważnego dezartamenim 
w Namieutnietwie, tj. szkół wyższych, natwerzyte- 
tów, pelitechuiki i gzkół przemygłewych. 

Powody tego wystąpienia naszych liberal- 
nych dzienników gą czysto ozobistaj natury. Prza- 
cicż lepiej jes; mtokroś, sby szkołami naczemi 
kierował mąż fachowy, Polak, przebywający w 
kraju, aniżeli aby zawiadywaao niemi z Wiednia. 
Da tego nie należy zapominać, że kierownictwa 
tych spraw poruczono panu Bobrzyńakiemu w po- 
rozumienia z najwyższeuii władzami, w szczegól- 
ności w porozumienia z ministerstwem Gświąty, 
na podstawie programu przez p. Bobrzyńskiego 
ministerstwa przedłożonego. Przed przydzieleniem 
p. Babrzyńskiemu tych rpraw nazywano sianowi- 
sko wiceprezydenta krajowej Rady szkolnej gyne- 
korą i zarzucano ma, ża mima człej pelni sił 
męzkich przyjął posade, na której nic przcować 
nie potrzeba, tsrąz zarzucają ma znów, że zs 
wiele chce robić — gdzież tu można rozeądku 
dopatrzeć ? 
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Kurenda Arcypasterska 


(dosłowny przekład z łacińskiego oryginalu). 


Seweryn Morawski 
z Bożego Miłosierdzia i z łaski Stolicy Apostol- 
skiej Arcybiskup i Metropolita Lwowski obrządku 
łacińskiego, Jego Świątobliwości Papieża Leona 
XIII Prałat domowy i Asystent Tronu Papiezkia- 
go, Jego Cesarsko-Królewskiej Mości Rzdzca Taj- 
ny, Kawaler Orderu żsłaznej Korony Isej klasy, 
Doktor św. Teologji i obojga praw, 

Wielebnemn kleroewi świeckiemu i zakunne- 
mu naszej Archidyecezji przdrowienie i błogozła- 
wieństwo. 
Sprawa proboszcza kulikawskiego X. 8:03 
jałówukiego nietylko w Azchidyecozji ale w ca- 
łym kraju naszym amutuego nabizła yozgłosu tak 
przez miektóra dzienniki, jsk ż przez ów głośny 
proces pubiiezny w tutejszym Sydzie karnym, o 
którego całym przebiegu dość szczegółowo donc- 
siły niektóre pisma pesjodyczne. Do tega jednak, 
że ta sprawa tak wielkiego nabrała rozgłosu, naj- 
więcej przyczyniły się pisma X. Stejałowskie- 
go, z których jedno napisane jest w języku łac h- 
skim i wydana drukiem przez niego Ramego p. t. 
Libellus accusatorius et supplex parochi Stojałow- 
ski Summo Pontifici oblatus. Zm tem okszaia gig 
niebawem żaną browsara, drokowana już w języku 
polskim p. t. „Sprawa Kulikowska“, obrazek na 
tle stosuzków Galicji przez M. L, 8. 
Te dwie broszury na wyrok sada świeckiego 
uległy konfiskacie, aie mimo to w tysigcznych 
egzemplarzach rozeszły się tak po naszej Archi- 
dyecezji jak i po za jej graniesmi. 
Następnie przed niew ela miesiącami, kiedy 
sprawa tą w skutek apelacji wyż wspomnianego 
proboszcza yrzeszła pod sąd Stolicy Apostol- 
skiej, cgłosił en drokiem i rozesłał po całym kra- 
ju pismo: pod datą Kul:ków 23 styczuła 1890 
„List prywatny do Braci Kipianów*, kcórego tress 
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Długość dnia 11 g. m. 55 
Ubyło duia 4 min, 


6.5 m, 54 
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Protostacje te przyjęliśmy z ucznuiem wdzięczno- 
ści jako esnny miek i rękojmię silnego wśród 
kleru nzszego poczucia kanonicznej karności i ja- 
ko dzwód ścisłego wgzła łątzności, którym Wy i 
Wasz Biskup nawzajem się łączę. 

W ciężkim smutku naszym było to niemałą 
pociechą, a zsrazom poczytaiiśmy za . obowią- 
zek pawiszzować Wam tego objawu ducha iście 
kapłsń:kisgo i złożyć Wam zasła'ona wyrazy 
vędzięki 3 pochwały, która aby wszystkim Kapła- 
noża były znane, praguiemy, by egzemplarze tego 
listu rozesiana do wszystkich kspłanów. 

Cheć wyżwzpomniano brozzury napisane pió- 
rem sirem ji zuchwałem tsk nas samych: jak i 
Nsjprzewiel. X. Biskuga Safcagana Naszego, cały 
Wiel. Kon'y:terz a względnie Wiel. Dziekana 
siodza znieważały, a nadając całej sprawie inne 
pozory, czytających łatwo w błąd wprowadzić mo- 
giy, jednak my, jak długo sprawy stanowczo nie 
rezstrzygła Stolica Apostolska, uważaliśmy za 
rzecz konieczną zachowywać głąbokie milczenie i 
nia dawać Żadnej publicznej odpowiedzi na- te 
pisaa. 

Lacz teraz, kiedy sprawę to rozstrzygnął wy- 
rek św. Kongregacji, zatwierdzony przez Ojca 
św. Leona XIM, nia myślimy dłużej taić jej, 
aby się nie zdawało, że waszemiu sądowi pozosta- 
wismy do przejrzenia proces, o którym zawyro- 
kowal jaż najwyższy sędzia. Uważamy zatem za 
powinzość maszę przemówić do Was w tej spra- 
wie, sądząc, że Wielebznemu Klerowi, któremu 
iak długo była zgorszeniem niezwykłą zuchwa- 
łość X. Sżojałowakiego, należy się prawdziwe uwiar 
domierie o wyniku praca ;n, aby przez to zgorszenie 
bodaj w części nagrodzonem było i ukrzepiło się 
poczucie posłuszeństwa i szacunku powinnego Bi- 
skapówi, które to posłaszeńatwo i szacunek każdy 
Kapian uroczyście przy święceniach swych po- 
przysięga, a przy instytucji kanonicznej rotą 030- 
baej przysięgi potwierdza. 

Te są zatem powody, dla których tym razem 
uważaliśmy za rzecz konieczną odstąpić od uży- 
wanej dotąd przez nas normy postępowania, iż 
nie publikujemy W. Klerowi nagan, upomnień 
lub kar, które czasami jesteśmy zmuszeni wymie- 
rzać kap'anom zbaczającym z drogi prawej. Uwa- 
żamy więc za rzecz konieczną podać do wiądo- 
mości W. Klerowi ostateczny wyrok 3ądu Naszego, 
równie jak i treść decyzji Najwyższej powagi ko- 
ścielnej. 

Po wytoczeniu tedy procesu kanomeznego, 
ps wysłachania następnie qbrony ki. Stohłowskie- 
go przez obrońcę naznaczenego z urzędu i pordoj- 
rzałym namyśle, za jednomyślna zgodą 
asesorów Naszej Arcybiskupiej Kurji, jak niemniej 
i Wiel. Kapituły Metropolitalnaj dnia 16 września 
1889 pod 1. 3273 wydaliśmy ostateczny wyrok: 

„lym stanowczym wyrokiem naszym u- 
„chwa'amy i ogłaszamy przeciw Wielebności 
„Twej pozbawienie obejmowanego przez Ciebie 
„beneficjum obrz. łać. w Kulikowie, skazujemy 
„Cię na uiszczenia przez kancelarję kurji na- 
„szej wynagrodzenia przesłuchiwanym w Twej 
„Sprawie świadkom wedlug taks ustanowionych 
„W kraju naszym przez e. k. Trybunał w kwocie 
„21 zł. 68 ct., następnie na odbycie własnym 
„kosztem w kłasztorze Ojców Tranciszkanów 
„Sześciotygodniowych rekolekcyj, po których — 
„jeżeli je szezerze odprawisz — uwolnimy Cię 
„od cenzur, a kiedy uzyszezeżz i dyspensę 
„Supe» trregularitate, w którą popadłeś niepra- 
„wnie zarządzając parafją, naznaczymy Ci ja- 
„Kies probostwo, gdziebyś mógł sprawować 
„urząd wikarego.“ 

Sprawę tę roztrząsano dnia 14 czerwca rb. 
w św. Kongregacji tłumaczenia orzeczeń Soboru 
trydencziego i przedłożono w zwykłej formie wąt- 


i forma tak wielkia wśrod klu naszego wywo-| pliwość: Czy wyroz Kurji lwowskiej w danym wy- 
lała oburzenie, że kler uczuł stę w ebowiązku listami | padku ma być zatwierdzony, czy skasowany. 


prywatnymi, jak i zbiorowym sdreżom zganić nie- 
słychane zuchwalstwo jego postępowania i ton 
pisma, jako też wyrazić awe przywiszanie i posłu- 
gzeństwo wzglądemm Nas samych i Naszej powagi. 


| 


mówić , prócz o bardzo potocznych rzeczach. 


MI PUDZCY 


Odpowiejż zawiera się w reskrypcie tejże 
Kongregacji, który doszedł nas dnia 19 czerwca 
i taż opiewa: 

„Dnia 14 czerwca 1890. Sw. Kongregacja 


— Umarł? — powiórzył. — W głowie nie mo- 


Jerzy rozweselił się i zaczął przedracząć się j gło mu się to pomieścić i machinalnie postąpił 


z małą, przypominając jej jak dawniej nigdy 
się niczem nie trudniła i po polsku się nie odzy- 
zen utrzymując, że to przecież nadto pospolity 
Jezyk. 

— Mama mi mówi — bzoniła się Lola — że 
w polskim doran powinno się polską mowę ciągle 
nłyszeć, ża pan tylko pa polska lubi rozmawiać, 
cheć pan uwis i po francusku i po angielsku le- 
piej cd nas obu. 

Zmięszała się wdowa, a on żywo odwrócił 
pogadankę, 

— My tu pans tak często wspominsmy — nie 
dało się jednak dziewczę zbić z tropu. — Mams, 
gdy maia uczy, zawsze dodaja: paru Jerzema to 
będzia przyjemnem — ałbo, gdym leniwa: za to 
pan Jerzy będzia mię gniewać — i ja, bojąc sią 
paaa gulewa, bo pana bardzo lubię, rzadko teraz 
zasługuję na naganę. Prawda mamo ? 

Znów zarumieniłą sig pani Karolina i pręd- 
ko apytała, czy w Wiedniu dobrze się bawił i co 
tam widział nowego. 

Ledwie watano od stołu, Jerzy nieswój po- 
chwycił za kapsluaz. Daremnie go zatrzymy wała. 
Ode:chnął dopiero w drodze do Malinny. 


XVI. 


Musiał Laon bardzo potrzebować pieniędzy, 
jeśli po tyla odszownych odpowiedziach, które g9 
od Nosowicza zpotkały, zrów pewnego rana zá- 
pukał do drzwi martząlks z zamiarem prosz8nia 
o pożyczką. 

— Jest pan marszałek w domu ? — spytal. slu- 
żącego, gdy mu przyszedł otworzyć. 
Pan marszałek umarł nagle dziś w nocy — 
brzmiała odpowiedż. 
— Umar}? 
I Leon stangł zdziwiony, osłupisły w progu. 


w głąb misszkawia, jakby naocznie potrzebowal 
o prawdzie się przekouać. Zobaczył pokój, gdzie 
nit nie zwiastowała śmierci, tego mitraszbego go- 
scia, ce wBzysiko burzy w jednaj chwili: stolik 
do kart stal jeszcze vo wiście wszorajęzym rozło- 
żony na Środka, z kartami i markami — resztki 
cygar wałały wię na posadzce, guknie leżały na 
poręczy fotelu... ani slada ekoroby.. A jednak 
trup spoczywał na łóżku. 

Zamknięty był rachunek m życiem jednego 
jeszcze mieszkańca tej ziemi, którędy droga idzie 
ku wieczności — krótką tutaj, dłaga w przyszlo- 
Ści, a pomimo to, tak dalece zapizątsjąca umysł 
i serca, ża się prawie zawsze zapomina o niebie 
dia dnia dzisiejszego, trawi wię i gryzie troską 
chwiłows, x myśli tracąc przemijające jej trwanie, 
nie pomnge 6 zasłodza w rezygnacji, : 0 małej 
wartości nagromadzonych zysków i bogactw... , 

Biedny Nazowicz — na co mu były potrze- 
bne jego pracowite udawanie zapobiegliwości okoła 
dobra współobywsteli, jego odegrywanie komedji 
zazłuz, których nie miał ?.. Zniknął — i nic po 
nim nie zostało... 

Laon przypstrywał się zmarłemu. Nawpół 
przymknięte pawieki odsłaniały źreniea bielmem 
zasałe, szklanne — zdawało mu się, że trup spo- 
ziera ku niemu, szydząc; „Przyszedłeś znów, aby 
pożyczyć ? Jak zawsze musisz odejść z kwitkiem!...* 
I odpowiadał; „Cóż pocznę teraz?...* „Możesz 
się chcćby powiemić zaraz“ — szydziły dalej ©czy 
nieboszczyka. „Prędzej, później, czeka cię ten 
konies — a dla ciebie nic już podobno nie-ma 
ną świecie... Dlaczego się lękasz smierci?“ Leona 
drezzcz przeszedł. Cofrął się, ale wzrok NoBowi- 
cza jakby gonił za nim. Zdawał się urggać mu 
z poza grobu. 

(C. d. n.) 
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Emorum S. R. E. Cardinalium, Concilii Tridentini czasu jakiegoś pobladł, oczy mu zapadły, twarz 
Inierpretum, odpowiedziała, że: się wydłużyła, rzekłbyś, że zupełnie się prze- 
„Wyrok ma być zatwierdzony i ma być mienil. 

„Areybiskupowi nadana władza, ażeby wedle | Rszu pewnego spytał go kierownik: Musisz 
„swego sumienia i sądu księdza Stojałowskie- | pan być chory, lab coš panu bardzo dolega, kie- 
„go uwolnił od cenzar i dyspensował ab tr-| dy tak źle wygłądasz? Panie, rzecze za łzą w oku, 
regularitate, w która popadł przez gwałcenie to konisc listepada, zimno dokucza, a ja nie mam 
„cenzur.* |cięplejszego odzienia, ani czem w chacie zapalić, 
Ojciec święty zaś na audjencji, którą miał | błota niezmierne, a tu butów brak mi — jaszcze 

miał u Niego sekretarz powyższej Kongregacji ten Cinkea zsgrozil mi nądem, jeśli nie dopłacę 
dnia 14 czerwca rb. rozkazał dodać do wyroku rasziującej kwoty za wzięte ps maturze ubranie. 
zastrzeżenie, | Wprawdzie jutro pierwszego, ale kwit dałem pr- 
„aby z tą sprawą do Rzymu więcej nie ape- | nu za obiad, a pozostałe 2 zł. nie wiem jak obró 


„lowano* 
i aby postarano się o egzekucję wyroku. Í 
A. Card. Biskup Sabiński, prefekt. ` 
E. Salvati, sekretarz. 

Egzekucję tego wyroku można było tylko ! 
w Części przeprowadzić, usuwając ka. Stojatow- 
skiego — już przedtem pozbawionego prawa du- 
chownej administracji swej parafji — od zarzą- 
dzania dochodami materjalnymi beneficjum i adej- 

mując mu prawo pobierania z niego dochodów. 
A że ks. Stojałowski danych przez siebie | 
zgorszeń dotychczas zgoła nie naprawił, rekolekcji 
nie odbył, co więcej nie dał Żadnego znaku żalu 
i skruchy, przeto nie mogliśmy dotąd użyć władzy 
pozostawionej przez Stolicę Apostolską sądowi i 
sumieniu Naszemu uwclnienia go od cenzur i dyz- 
pensowania ab irregularitate. i 
Nadto ponieważ ks. Stojałowski, choć był, 
suspendowany — pod pretekstem, że suspenza jest 
nieprawna — niejednokrotnie zarówno w naszej 
archidyecezji, jak i poza nią, nie wzdrygał się od- ' 
prawiać ofiary mszy św. i ponieważ obawiać się | 
nałeży, aby i nadal nie poważył się sprawować 
jakich czynności kościelnych, jesteśmy zmuszeni 
upomnieć wszystkich proboszczów, aby go do oł- 
tarza nie dopuszczali, dopóki nie okaże autentycz- 
nego dokumentu i nie udowodni nim, że uzyskał, 
uwolnienie od cenzur i dyspenzę ab irregularttate. | 
Wkońcu wielce lękając się o zbawienie tego | 
nieszczęśliwego kapłana, jak sami przy codziennej 
bezkrwawej ofierze usilnemi modły kornie błaga- | 
my Bożego miłosierdzia, aby go swą łaską oświe- | 
ciło i przywiodło do upamiętania, tak też i Was 
wszystkich, Wielebni Bracia, gorąco prosimy, by- : 
ście i Wy zrobili tę przysługę miłości Waszemu | 
współbratu. 
Dan we Lwowie 29 sierpnia 1890. 

t Sew eryun 
arcybiskup. 
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Dola nauczycieli wiejskich. 


Młody seminarzysta zaprawiony ideałami na 
ławie szkolnej dostaja posadę młodszego tymczaso- 
wego nadetatćwego nanczycieła na wsi 

Uszczęśliwicny, że przecież raz dobił się tak 
poważnego a wzniosłego stanowiska, że przestanie 
raz na zawsze walczyć z głodem i chłodem, o- 
bejmuje swój urząd. 

Po dwu miesiącach o.rzymuje asygnatę na | 
240 zł. z zastrzeżeniem, że pensją pobierać będzie | 
z dołn. 

Pierwszego więc listopada jedzie po nią — 
po drodze bije się z myślami, co to zrobić z taką 
sumą ; „pensja zą dwa miesiące 40 zł, to strach, 
tyle pieniędzy nigdy w Życiu nie miałem — 
ach jaki ja szczęśliwy. 

Lecz stój młody marzycieiu, bo dziś tyłko 
-byłes szcześliwy — z pobraniem pierwszej pensji 
rozpocznie się smutek, potem utrapienie a w końcu 
i nędza na całe życie, z której jedynie śmierć 
uwolnić cię może. 

Wyszedłszy z urzędu podatkowego ciągnął 
ręką do kieszeni i wyciągrał notatkę. „Muszę 
porobić trochę sprawunków i oporządzić się.* | 
Kupuje więc 3 koszule i 6 kołnierzyków za 3 zł. 
90 ct, dwa ręczniki za 1 zł., prześcieradło za 
1 zł. 30 ct., 6 chustek do nosa za 60 ct., grze- 
bień za 10 ct., lusterko za 30 ct., igieł, nici, 
guzików za 10 ct., miskę do umywania za 12 ct., 
dzbanek na wodę za 20ct., szwarcu za 6 Ct., szezo- 
teczkę i szczotkę za 40 et., Bzezotkę do sukna 
za 35 ct., krawatkę za 35 ct., scyzo:yk za 40 ct., 
trochę papieru listowego, marek i kart korespon- 
dencyjnych za 30 ct, za furę dał 1 zł, a zą 
stempel na kwit 13 ct. 

Nakupiwszy tyle rzeczy i tak tanio, miał już 
ryjeżdżać, w tem przyszło mu na myśl kupić 
jeszcze lampę. „Będę mógł czytać przy świetle, a 
jak tak lubię czytać”. Lecz zapłaciwszy za lampę 
1 zł. 20 ci., zanaftęi zapałki11 ct. a propos wie- 
czornej lektury, przypomniał sobie, że nie ma 
jeszcze łóżka, kołdry i krzesła. Prawda, że do- 
tychczas spałem w szkole na ławkach, na tablicy 
i nakrywałem się oberokiem, lecz teraz kupię so- 
bie i jedno i drugie. Otóż kupuje sobie nowe ele- 
ganckie jodłowe łóżko za 2 zł. 80 et., krzesło za 
1 zł, a kołdrę za 5 zł. 50 et. Już siadł na furę, 
już ruszył z miejsca, kiedy od niechcenia popa- 
trzył na trzewiki i spodnie. „Pierwsze dziurawe, 
drugie wytarte, a to mojx cała garderoba — i ją 
zdałoby się uporządkować ;* wraca więc do skła- 
du i kupuje pierwsze za 4 zł., a drugie za 4 zł. 
50 ct. 

„Chwałaż Ci Panie, że narobiłem tyle spra- 
wunków, ale gdzie to wszystko pomieszczę ? w szko- 
le nie mogę poskładać tyle rzeczy; wprawdzie 
mój kierownik nadrabiał z Radą miejscową, aby 
mi dała jakę chacinę lub dodatek na nią, ale 
` Rada nie przyjęła tego, odmowę motywując tem, 
że ustawa dla młodszych tymczasowych nadetato- 
wych nauczycieli na wsi nie przyznaja Żadnego 
dodatku na pomieszkanie*. 

„Przyjeżdżam do domu, najmuję pomieszka- 
nie miesięcznie po l zł, wnoszę swoja rzeczy, 
składam, porządkuję, a serce skacze imi z rado- 
ści, że przecież raz już umeblowałem się i wye- 
kaipował. 

„Wieczorem przyszła kobieta i prosi grze- 
cznie o wyrównanie rachunku za mieko i chleb. 
Policzywszy 4 centy za mleko na śniadanie, dru- 
gie tyle na kolację, 25 centów tygodniowo za 
chleb, zapłaciłem razem za dwg miesiące 6 80 sł., 
stróżowi za obsługę dałam 120 zł, za pranie 1 
zł. — pozostało mi reszty 28 centóe! 

„Ach, dołoż moja nieszczęśliwa! wszysikie 
pieniądza wydałem, a za obiad panu kierowniko- 
wi nie zapłaciłem. Co tu zrobić? Obiad za dwa, 
miesiące po 20 centów, to 12 zł. — skąd je 
wziąć? Nie ma innej rady, trzeba go pizeprosić 
i dać mu kwit zą listopad, więc razem sobie we- 
żmie za trzy miesiące*. 

Tak więc po dwóch miesiącach zazępiło się 
oblicza młodego nauczyciela, bo zrobił długu 
12 zł. 

Lecz to dopiero początek długu 1 początek 
smutku. I nasz młodzieniec z dniem każdym smu- 
tniał bardziej, wieczorami już nie czytał, godzi- 
nami stawał zamyślony, zapał w szkole oatygał 
z dniem każdym. W pierwszych dniach nauki taki 
wesoły i rzeżki, uśmiechnięty i szczęśliwy, po za 
godzinami pracował w szkoie, śpiewał, gimnasty- 
kowal — słowem, był ideałem nauczycieia, a te- 
raz? i teraz uczy, Ale z mniejszym zapałem; od 
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cić. Wydatków co nie miara: za śniadanie, chleb, 
kolacją, za obsługę i pranie — nadto trzeba ku- 
pić farę drzewa, jakie cieplejsze ubranie, czapkę 
i buty. 

W təm krytycznem położeniu za radą i po- 
ręczeniem drugich, wziął na składzie na wypłat 
kożuszek za 14 złr., zimowe ubranie za 15 złr,, 
baty za 7 złr., czapkę za 1 złr., — doliczywszy 
do tego bieżące miesięczne wydatki 12 złr., zro- 


| bił już I giudnia 49 złr. dłagu. Zakłopotany po- 


czął liczyć, rachować, a w końcu ułożył swój bu- 
dżst miesięczny : 


Objad . a «e „AW a 6 zł. — ct. 
Sniadanie, podwieczorek i kolacja 67—; 
Pranie . 5 6 a WRzENNIEWE IS208 
Obsługa NOR 
Opl "a... TEON 
Pomieszkanie . . . . . . « . Lan 
Nafta, szwarc, zapałki, nici, igły itd. 1 „ -, 
Papier listowy, karty kor., marki la —n 
Stempel na kwit aa o OWO raki 7 
Posłańcowi po pensją. . . . . . — „40, 

Razem . 19 zł. 17 et. 


Mój Boże, zdaje się, że tak dużo pensji, a 
przecież tak mało; zkąd ja te dlugi powypłacam ? 
Gdyby to na tem stało. ala przyjdzie wiosna, 
znów trzeba ubrania i kspeliusza, bielizną taka 
szczuplutkaą roku nie wytrzyma, na wakacje mu- 
szę iść do ćwiczeń wojskowych — znowa nowe 
wydatki i książek by trochę do egzaminu kupić, 
także wydatki. Strach mnie zbiera, dłagi większe 
i coraz większe rosną, a tu znikąd pomocy. Nie 
dziwię się więc, że w jednym okręgu aż trzach 
nauczycieli tego roku zwarjowało, a w drugim 
dwóch do straży wstąpiło *). 

Czemuż po ukończeniu kilku klas gimna- 
nie poszedłem do innego jakiego za- 
wodu, choćby i do rzemiosła ? Dziś może na tem 
stanowisku byłbym szczęśliwy, a teraz co mnie 
czeka? — wieczne utrapienie, smutek, nędza, a 
może i Ku!parków! 

Takie to jest życie młodszych nauczycieli! 

Nauczyciel ludowy. 


Mały Fejleton. 


Z wystawy obrazów. 

Na tutejszą wystawę obrazów, którą z ża- 
lem zanważyć musimy ze szkodą swą własną i 
z niemałą ujmą sztuki polskiej zbyt mało zaj- 
muje się ogół społeczeństwa lwowskiego, nade- 
szły trzy nowe płótna: „Cwiczenia pułku dzieci 
krakowakich* pędzla Antoniego Piotrowskiego, 
„Mojżesz u stóp góry Synaj“ Tadeusza Po- 
piela i „Portret Stanisława hr. Tarnowskiego* 
mistrza Matejki. 

Nadto z rzeczy nowszych widzieliśmy por- 
tret Adama rysunku pana Horowitza i rzeżbę 
głowy poety w bronzie p. Grudebskiego. = 

W chwili naszej obecności w sali wystawo- 
wej, nadszedł z Warszawy drugi obraz pana Po- 
piela, przedstawiejący modlących się żydów w sy- 
nagodze przed „torg“. 

Pocznijmyż omawiać te dzieła sztuki od te- 
go, co bezsprzecznie ma największą artystyczną 
wartość, od portreta mistrza Matejki. 

Wielki nasz uczony i wielki mówca przed- 
stawiony jest jako rektor „Almae Matris Jagello- 
nicae“ w wepaniałym płaszczu gronostajowym, 
poważnie spływającym z ramion na szatę z czer- 
wieni. W ręku dzierży berło rektorskia, przyci- 
skające końcem pieczęcie dypiomu. Oko wyrazi- 
ste sięga gdzies wdał, jakby wpatrywało mię w 
niewidzialny dla innych świat myśli, na czole 
spoczywa majestat i wypisana powaga mędrca, 
usta z lekka rozchylone jakby za małą chwilę 
miały do nas przemówić. 

W postaci całej przebija się coś dawnego 
barta, nieugiętego męztwa hetmanów i sokrate- 
sowskiego spokoju mędrca. : 

Zwłaszcza silny ruch ręki trzymającej berło, 
bezwiednie przypomina antenatów czcigodnego 
profesora z buławą hstmań ką w pola, z laską 
marzzałkowską wśród sejmu. 

Słowem na tym, jak i na innych portretach 
mistrza, widać prawdę życia i wierność rysów ałe 
podniesioną do ideału. To też jest zsdaniem praw- 
dziwego artysty. 

Elementa do swej sztaki czerpie on z świata 
widzialnego, ale nosząc w swej piersi sktę jeniu- 
szu, wszystko w tym ogniu przeobraża, przemia- 
nią pod tchnieniem swej ręki, przeistacza niejako. 

Twarz profesora zwrócona w pełnym profilu 
jaśnieje pełnią życia, z oczu bije myśl, a cie- 
nie czoła zdradzają jakby pewien smutek i tę- 
aknotę. 

Wazak powaga z pewnym odcieniem tęsknoty 
jest znamieniem wielkich ludzi ; obejmują i rozu- 
mieją oni życie, spotykają się ze złością faktów 
a chcieliby iepszej rzeczywistości, więc jakże się 
im nie smucić ?... 

Jeśli portret Matejki jest wyrazem prawdzi- 
wej wzniosłości sztuki, tedy „Cwiczenia pułku 
dzieci krakowskich“ p. Piotrowskiego przedsta- 
wiają to, co zwykle wyrażamy jednem słowem 
powabu lub uroku. Bo czy nie budzi tkliwych, lu- 
bych uczuć scena pachwycona przez artystę ? 

Na szerokiej, przestronnej błoni krakowskiej 
widać ustawione rzędy biednych chłopaczków 
w mundurkach wojskowych, z karabinkami w ręku, 
jak odbywsją musztrę w parku doktora Jordana. 
Postać szczodrego filantropa i prawdziwie rozu- 
miejącego potrzeby młodości przyjaciela dzieci, 
widnieje na przodzie. Na twarzy jego maluje się 
uśmiech szczęścia i to błogie uczucie, jakim na- 
pawa duszę świadomość, ża mię cierpiącej ludz- 
kości dobrze zrobiło i przysporzyło tak rzadkiego 
w niedoli uśmiechu szczęścia, 

I ma też z czego dr. Jordan się cieszyć. 
Wieluż z tych rączo uwijających się chłopaków 
skazanych by było spędzać skwarne dnie waka- 
cyjne w jakiej dusznej izdebce w suterynach, wielu 
z braku szkolnego zajęcia wałęsałoby się dniami 
całymi po ulicach z uszczerbkiem niewinności 
duszy dziecięcej. Wieluż z nich skutkiem tych 
jednych żle spędzonych `> wakacyj  zgnusiałoby 
w bezczynności i bezmyślnej włóczędze i straciło 
ochotę do dalszej nauki i pracy. 

Podrostki takie do rzemiosła są za słabe, 


*) W Tarnopolskim okręgu zwarjował w b. r. 
Jellinek Rudolf, Ływyn Antoni i Kordal Stanisław. 
W 'Irembowelskim okręgu wstąpili do straży w b.r. 
Martynek Bazyli i Jasiński Michał. 
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do szkoły chodzić nie chcą lub nie mają z czego 
więc w iatach, w których najwięcej się kształtuje 
duszą dziecięca, oddają się zajęcin bez zajęcia, któ- 
re lwowski brukowy język nazywa „baciarstwem*. 
Tymczasem jak te dzieciaki się bawią ? 

Ot jeden z maleów patrzy z dumą na swój 
mundurek, zdaja mu się że został jenerałem z ła- 
ski dr. Jordana, który i jemu i całemu pułkowi 
tych małych rycerzy posprawiał mundury, poroz- 
dawał broń. 

Chłopiec patrzy wielkiemi oczyma na sieb:e 
i napatrzyć się na siebie nie może. Widocznie musi 
to być rekrut, niedawno zaciągnięty do służby, bo 
starszy kolegą trąca go łokciem i przypomina, że 
na posterunku pamiętać powinien tylke o obo- 
wiązku żołnierskim. To też naprzeciw nich widać 
zbitą kompanję zbliżającego się nieprzyjaciela, 
który ma rozstawiony za szańcem pluton odeprzeć. 
Na skrzydłach rozsypały się tyraljery, a jedna 
z placówek wstrzymuje widzów, przekracających 
Rance miejsca przeznaczonego na manewry małej 
egji. 

Na to wszystko patrzy zdala stary Wawel, 
a jego poszczerbane i omszałe mury zdają się 
przemawiać: Wychowujcie dobrze młode pokole- 
nie, wychowujcie je na dzielnych synów ojczyzny, 
jak ci mężowie, których popioły spoczywają w mych 
grobach. Wycnowujcie je dobrze, bo plemię bo- 
haterów karleć i nikczemnieć nie może. 

Oto treść obrazu przez się zbyt piękna, by 
przy niej rażąco występowały ujemne strony wy- 
kończenia. 

„Mojżesz u stóp góry Synaj* p. Popiela jest 
dziełam podniosłego nastroju i dziwnie piękne- 
go kolorytu. 

Patrjarcha narodu wraca po długiem prze- 
stawaniu sam na sam z Bogiem, z tablicami za- 
konu w ręku i patrzy z bólem, jak „gruby i nie- 
obrzezanego serca naród“ korzystając z jego obe- 
eności oddał się rozpasaniu i kultowi złotego 
cielcą. 

Mąż Boży, pełny jeszcze tchnienia Bożego 
w swej piersi karci wiarołomstwo ludu, tak uko- 
chanego przez Boga, a tak niepomnego swych 
wielkich posłannictw. Wytęża rękę, jakby miał 
odtrącić od siebie i przekląć to niegodne plemię 
ale wytężyć jej zupełnie nie może, bo nawet i 
w jego upadku go kocha. Tymczasem w dali 
dymi się ołtarz ofiarny bożyszcza, którego kult za- 
pożyczony u lubieżnych Feniejan łączono z tańca- 
mi i orgją. Rozszalały tłum jeszcze jest na pół 
w oszołomieniu. Nie słucha skarceń swego prze- 
wódzcy, dopiero po niewczasie otworzą mu oczy 
gromy pomsty Bożej. 

W obrazie uderzyło nas przedewszystkiem 
mistrzowskie, pełne miary i proporcji ułożenie 
kontrastów, cenne w poezji ale jeszcze cenniajze 
w malzratwie. U stóp natchnionego proroka w etro- 
ju areykapłańskim widać może nazbyt realnie po- 
chwyconą postać kobiety drzątej namiętnością, 
ze wschodnim, typowym uśmiechem cynizmu na 
ustach. Kiedy jedni z tłumu z trwogą spoglądają 
na proroka, który niebawam roztrzaska ryte pal- 
cem bożym tablice zakonu — inni bszczelnie pod- 
noszą giowy j+kby z niechęci, ża im przerywa 
gwarną zabawę. 

Epizod ten z dziejów narodu żŻydow:kiego 
jest wzczęśliwie dobranym, bo w nim jakby 
w streszczeniu zawiera się cała hiatorja Izraela. 
Wszak tan uaród z własnej winy zmarnował wiel- 
ką swą miaję dziejową. 


Z jega łona, ko „z lędźwi Judy* miał wyjść 
Zbawca świata, z synagogi miała wyjść najpię- 
kniejsza instytucja boża na ziemi— Kościół dążący 


do uduchownieria ludzkości. 


Lecz żydzi wzgardzili Bagiem - człowiek em, 
przysięgli stę na cdwiscznych wrogów Kościoła 
a pokłonili się materjalizmowi i cieicu złotema. 
zawsze klątwa 
Mojżesza i Chrystuga, którego tan prorok był 


Widocznie cięży nad nimi 


pzesłańcem. 


Typy obrazu zą nadzwyczaj wierae, bo ar- 
tysta mieszkając długo w Brodach, miał sp 080- 


bność długiego podchwytywania ich z życia. 
K. Wróblewski 


„km COKLILJTG: 


Lwów 22 września. 


Dar. Najj. Pan udz'elił z prywatnej swoj szka - 


tuły gminom Tarnawa górna i dolna, w pow. liskim, 
na bndowę wspólnej szkoły, zapomogę w kwocie 
100 zł. 

JE. p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni po- 
wrócił wczoraj do Lwowa. 


Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował Autoniego Pulargkiego, kanucelistę przy 


sądzie powiatowym w Gorlicach, kancelistą do pro- 
wadzenia kriąg gruntowych przy eądzie powiatowym 


w Chrzanowie; zaś Mikołaja Łuvickiego, kancelistą 
przy sądzie powiatowym w Lutowiskach, kancelistą 


do prowadzenia ksiąg grantowych przy sądzie po 
wiatowym w Skawinie. 

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
m. Jaworowa p. Ludwikowi Bernackiemu, komisarzoa- 
wi pewiatowemu w Jaworowie. W niedzielę dnia 14 
b. m. osobna 
miejskiej, z p. burmistrzem na czele, w obecności 
przedstawicieli wszystkich władz miejscowych, wrę- 
czyła p. Berna'kiemu dyplom honorowego obywa” 
telstwa. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Bochni 
ogłasza konkurs: a) na posadę nauczyciela starszego 
w 4-klasowej szkole pospol. męskiej w Bochni, i na 
posadę nauczyciela młodszego przy tejże samej szko- 
le, b) na posady nauczycielskie przy dwuklasowych 
szkołach ludowych w Łapanowie, Królówce i Miklu- 
szowicąch, c) ną posady nauczycielskie przy jedno- 
klasowych szkołach etatowych w Kobylu i Łąkce 
górnej, oraz d) przy szkołach filjalnych w Tarnowie, 
Łąkce dolnej, Nieszkowicach małych, Książnicąch, 
Szerchowie. Kandydaci lub kandydatki ubiegający się 
o jednę z tych posad, mają wnieść swe pcdania po 
koniec października b. r. do bocheńskiej Rady szkol- 
nej okręgowej. 

Rada szkolna okręgowa w Grybowie rozpi- 
sała konkurs: a) na posadę nauczyciela młodszego 
przy trzechklasowej szkole w Ciężkowicach z płacą 
200 zł. i wolnem pomieszkaniem, b) na posady nau- 
czycielskie przy jednoklasowej szkole etatowej z ję- 
zykiem wykładowym ruskim w Boguszy, z płacą 300 
zł. i wolnem pomioszkaniem i c) przy szkołach filjal- 
nych z językiem wykładowym polskim w Białej niż- 
szej, Gródku, Mystkowie i Siołkowej, a z językiem 
wykładowym ruskim w Bińczarowej, Beresce i Kró- 
lowej ruskiej. Termin do wnoszenia podań upływa 
z duiem 31 paźdzternika b. r. 

Sąd powiatowy w Bieczu poszukuje dye- 
tarjusza. 

Wiadomości dyecezjalne. Archidyecezja lwow- 
ska obrz. orm. W b. r. przypada 50-letni jabileusz 
kapłański ks. infułata prep. Kaj. Kajetanowieza. 

Dyecezja przemyska. Nowowyświęceni przezna- 
czeni: ks. Fr. Bielawski do Krakowca, ks. Flor. Bo- 


rek do Rzeszowa, ks. W. Czajka do Milczyc, ks. 
Edm. Dutschka do Szebni, ks. M. Dakiet do Jasła, 
ks. St. Fas do Hussakowa, ks. J. Gajda do Sambo- 
ra, ks. L. Gondelowski do Rymanowa, ks. GQ. Kraus 
do Gorlic, ks. Stąn. Malinowski do Pruchnika, ks. 
Fr. Sierzęga do Czukwi, ks. Al. Sirak do Wesołej, 
ks. J. S'achyrak do Dobrzechowa, ks. J. Strzelbicki 
do Medyni, ks, Wł. Tryczyński do Tarki i ks. J. 
Wójcik do Jasionowa. 

O kanonię szlachecką przy tutej:zsj kapitule 
po śp. ks, Manasterskim ubiegają się, jak się do- 
wiadujemy z pewnego źródła, ks. dr. Antoni Sas 
Krechowiecki z Wiednia znany niegdyś w mieście 


z grupy większych posiadłości odbyły się dnia 18 bm, 
Członkami Rady zostali wybrani pp. Nowacki z Kre- 
cowa, Józef Nowosielecki, Bronisław Nowosielecki, 
Bronisław Cieszanowski, Jan Capiński i Ludwik 
Unger. 

W sprawie kolonji karnych rolniczych, otrzy- 
mujemy od jednego z naszych czytelników następują- 
ce pismo: 

Chcąs ułatwić wprowadzenie w życie kolonij 
karnych pozwolę sobie podać taki projekt: 

C k. Rząd powinien wejść w porozumienie 
z właścicielem dużego majątku w okolicy Lwowa. 
zrobić z tymże umowę na trzy lata próby, ażeby 30 


deputacja delegowana z łoną Rady 


naszem kaznodzieja i autor wielu dział i ks. St. Na- 
łęcz Korzeniowski proboszcz od p. Marji Śnieżnej. 

Archidyecezja lwowska. Ks. Edwarda Bladow- 
skiego przeniesiuno z Czernelicy do Tłustego, ks. 
Marjaa Mroczkowski objął administrację parafji w 
Powitnie, ks Niedźwiecki otrzymał kanoniczną in- 
stytucję na Wiśmiowczyk. Ekspozyturę w Zawałowie 
objął ks. Karol Stecz, wreszcie ks. Karola Borkow- 
skiego przeniesiono z Wiśniowczyka do Podhajcc. 

Odezwa do serc miłosiernych. Przy ulicy 
Sieniawskiej pod N. 11 mieszka p. Juljan Bucowicz, 
czeladnik ślusarski, ze staruszką, ślepą matką. Póki 
był zdrów, pracował i utrzymywał matkę i siebie; 
ale zachorował i poszedł do szpitala; tam był dość 
długo, nakoniec go wydalono jako nieuleczalnego, 
gdyż ustawa krajowa każe chorych wydalać ze szpi- 
tala, jeżeli mają chorobę nieuleczalną. Jako nieule- 
czalnie chory zarobić nie nie może, więc z matką 
(która jako ślepa także zarobić nic nie może) mrze 
z głodu. 

Dla tych dwojga biedaków otwieramy składkę 
w naszem piśmie, a pp. lekarzy prosimy, żeby który 
z nich zajął się kuracją tego biedaka Bo może prze- 
cie można go wyleczyć. Ale pośpieszyć się potrzeba, 
wygląda on bowiem jak szkielet, a inni lokatorowie 
tej okropnej nory, w której on mieszka, wyrazili 
przekonanie, że on najwyżej pociągnie jeszcze pa- 
rę dni. 

Sluby. Jutro o godzinie pół ao dwunastej w 
kościele 00. Jezuitów pobłogosławi ks. Bratkowski 
związek małżeński panny Janiny Czajkowskiej z p. 
Władysławem Wiktorem. 

W Wiśniowczyku odbędzie się dnia 27 wrze- 
śnia ślub p. Bronisłąwa de Tarnawa Polań:kiego c. K. 
nadporuczniką ułanów z panną Wandą Wołodko- 
wiezówną. 

Dnia 18 b. m. odbył się w kościela parafial- 
nym w Rawie ślub panny Stanisławy Hellmanównej, 
córki śp. Jana starosty rawskiego, z panem Fryde- 
rykiem Majerem c. k. adjunktem sądowym. 

Fundacja. Pani Boczkowska, żona śp. Kaspra, 
mieszczanina lwowskiego, złożyła na ręce p. prazy- 
denta Mochnackiego, kwotę 20.000 zł. w ksiątecz- 
kach Kasy oszczędności, jako fundację na posagi dla 
ubogich córek mieszczan lwowskich. Fundacja nosić 
będzie nazwisko Karola Boczkowskiego. 

Ogień wybuchł w sobotę wieczorem w kominie 
domu pod 1. 20 przy placu Krakowskim. Ogień ten, 
sami domowni:y bez pomocy straży pożarnej zagasili. 

Temperatura. Termometr -+ 15° R. Barometr 
771%. Niebo czyste, pogoda i ciepło. 

Sprostowanie. W numerze 218 Przeglądu w 
feljetonie na ostatniej kolumnie, dano przez pamył- 
kę nr. 30 zamiast 27. Upraszamy naszych czytelni 
ków, by poprawili ten numer, gdyż dzisiejszy felje- 
ton będzie miał, jak z Kolei dl«ń wypadło, nr. 28. 

Tajemnicze zniknięcie. P. Jówf Grodecki, 
urzędnik pocztowy, zawiadomił wczoraj policję, 
hrat jego, Stanisław, liczący lat 22, wydalił się d. 


wań. Policja wydała stosowne zarządzenia. 
Wypadek na kolei. Między Lwowem a Sicho 


b. m. konduktor Karczmarski. 
zatrzymano i zarządzono poszukiwania. 


uszkodzenia. 


mitet centralny następującą odezwę: 


Galicji Krakowa i kandydaturę tę ogłasza. 
W Krakowie 20 wiześn'a 1890. 


Leon Chrzanowski“. 


godniu dwa polskie konie nagrody. 
pierwszym biegu o 1100 »ł. stanęła klasz Emila hz. 
Baworowskiego „Szereny“ pierwsza u mety, a w bie- 
gu piątym o taką samą nagrodę przybiegł 
trzyletni ogier hr. Chołoniewskiego „Poraj*. 

Kasa chorych we Lwowie. Dnia 10 wrze- 
śnia b. r. odbyło się posiedzenie zarządu pod prze- 
wodnictwem p. Władysława Gubrynowicza, który 
zdał sprawozdanie z czznności za miesiąc sierpień 
1890. Według sprawozdania pozostało z 3lym 
lipca 1890 4576 zł 007/, ct., wpłynęło w sierpniu 
3462 zł. 55'/ą et. ; razem 8038 zł, 56 ct. Wydano 
3174 zł. 14 ct., z czego na zasiłki chorym, lekar- 
stwa, aptekę wypada 2312 zł. 48 ct. Pozostało na 
wrzesień 4864 zł. 42 et. Chorych zgłosiło się w 
sierpniu 394, z tych odesłano do szpitala 38 — u- 
marło 4 — wyzdrowiało 207 — pozostało w lecze- 
niu 145. 

Ogólny stan członków z końcem sierpnia 14.345. 

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości zą- 
rząd zamianował p. Ludwika Dekańskiego urzędni- 
kiem kasy w charąkterza kasjera tejże. 


Pożar. Dnia 19 b. m. między godziną 7 a 8 
rago wybuchł ogień na folwarku dzierżawcy Meilecha 
Intratora w Bachowie w powiecie przemyskim. Spło- 
nęła tylko mała stajenka, gdyż na szczęście nie da- 
leko patrolujący komendant posterunku żandarmerji 
w Krzywczy Józef Krupka, spostrzegłszy płomień, 
przybiegł na miejsce pożaru i dzięki jego energicz- 
nej działalności zdołano przy pomocy ladzi, których on 
zachęcił do ratowania, ogień zlokalizować. Gdyby 
nie ta szybka i energiczna pomoc Krupki, byłby 
niezawodnie cały dwór z budynkami i zcałą tego 
roczną krescancją do szczętu spłonął. 

Wybory do Rad powiatowych. Do Rady po- 
wiatowej w Rohatynie z grupy wielkich posiadło- 
ści wybrano pp. Bittnera Jakóba, Żelechowskiego 
Wincentego, Tustanowskiego Władysława, Krzeczuno- 
wicza Aleksandra, Tustanowskiego Michała, Kowalew- 
skiego Izydora, ks. Zarembę Hipolita, Limanowskie- 
go Romualda, Ujejskiego Tomasza, Rożańskiego Fe- 
liksa. 

Z grupy większych posiadłości do Rady powia- 
towej w Przemyślanach wybrano pp. Stormkego 
Florjana, Sandera Edmunda, Wybranowskiego Ale- 
ksandra, hr. Romera, Kalitę Romana, Sławińskiego 
Józefa, Tórskiego, notarjusza Zaleskiego, Witosław- 
skiego i Rożena Mieczysława. 

Wybory do kady powiatowej w Dobromilu 


ił 


17 b. m. ze swego pomieszkania przy ulicy Zamko- 
wej 1. 15 i dotychczas nie wrócił. P. G. obawia się, 
czy brat jego nie popełnił samobójsiwa, i dla tego 
załądał od policji wdrożenia energicznych poszuki- 


wem z pociągu kolei państwowej wypadł dnia 17 
Pociąg natychmias: 
W oddaleniu 
jednego kilometra znaleziono Karczmarskiego, kóry 
upadł tak szc.ęśliwie, iż nie odniósł najmniejszego 


W sprawie wyboru posła na sejm krajowy z 
kurji włościańskiej powiatu żywieckiego, ogłasza ko- 


„Kandydaturę p. Hermans Czecza, posła do 
Rady państwa, na posła sejmowego z okręgu żywie- 
ckiego mniejszej własności, przyjętą i przedstawioną 
przez komitet powiatowy żywiecki, zatwierdził komi- 
tet centralny przedwyborczy dla zachodniej części 


Przewodniczący Komitetu centralnego 
Na wiedeńskim torze wzięły w ubiegłym ty- 


W piątek w 


pierwszy 


do 50 kolonistów zajął przy gospodarstwie rolnem, 
folwarcznem, leśnem, stawowem itp. przez cały czas. 
Dozór nad kolonistami 
rząd również płacić będzie za ich wyżywienie, po- 
mieszczenie, opał, światło, pranie itd., 
za wykonaną przez kolonistów pracę opłacać będzie 
pewną umówioną kwotę. W ten sposób kolonja taka 
opłacałaby się częściowo sama. 


odbywałyby organa rządowe, 


właściciel zaś 


Jako rządzca dóbr, podjąłbym się prowadzić i 


kierować tymi kolonistami, którzy nanczywszy się 
praktycznie gospodarstwa, 
pożytecznych. 


wyszliby na ludzi krajowi 


Byłoby do życzenia, ażeby i z teorją gospodar- 
czą można było ich choć w ogólnych zarysach zazna- 
jomić. 

Zajęcie codzienne przez rok cały byłoby naj- 
lepszym środkiem poprawy. Między kolonistami po- 
winna panować karność wojskowa; ubranie ich po- 
winno być jednakowa, lecz nie aresztauckie, tylko 
więcej fabryczno-rolnicze. 

Każdy powinien mieć swój numer, a to ażeby 
raz rzeczy tego były pod tym numerem, a powtóre 
ałeby była dla każdego stronnica w księdze pod tym 
numerem, w której codzień wszystko o nim można 
zapisać w odpowiednich rubrykach, t. j. zachowanie 
się, pilność, wykonaną robotę itp. 

Powyższą myśl rzucona może przyczyni się do 
posunięcia tej sprawy, bardzo ważnej dla kraju, o je- 
den krok naprzód, 


Z Rożniatowa nam piszą pod datą 20 bm. 

Co chwila ubywają osoby, które w za- 
ciszu domowem bez rozgłosu wpływały na umoralnie- 
nie ludności wiejskiej i wzmacniały w niej zasady 
religijno-moralne. Taką teł była zgasła d. 8 bm. śp. 
Marja ze Słoneckich Hoppenowa , małżonka śp. Apo- 
linarego Hoppena , długoletniego członka Rady pań- 
stwa i Sejmu krajowego, o którym dzieje konstytu- 
cyjnej monarchji austrjackiej kiedyś zaszczytnie wspo- 
mną. Jako kilkudziesęcioletni świadek czynów tej za- 
cnej matrony, oddając hołd jej cnotom , pokrótce tu 
o nich wspomnę, 

Sp. Marja odznaczła się wielkim hartem duszy 
i niezłomnością charakteru, Religijna w najwyłszym 
stopniu , wpływała na całe swe otoczenie, pouczając, 
jak się zachowywać mają wyznawcy wiary Chrystuso- 
wej i przewodnicząc w praktykach religijaych nietyl- 
ko słowem ale i przykładem własnym. Dobroczynność 
posuwała do zapomnienia o własnych swych potrze- 
bach, byle ubogim przyjść z pomocą. 

W cudzem nieszczęściu nietylko spieszyła z ma- 
terjalną pomocą, ale takłe współczuciem i pociechą 
przynosiła ulgę. Odznaczała się gościnnością iście sta- 
ropolską w domu własnym, a Swaryczów słynął z u- 
przejmości. Kto raz przestąpił progi tego domu, naj- 
milsze wyniósł ztamtąd wspomnienia. Wyszczególniała 
się także śp. Marja bezwzględną otwartością charakteru, 
chociaż o nieobecnych albo dobrze, albo ani sama, 
ani też nikomu z obecnych mówić źle nie dozwalała. 
Była nareszcie najczulszą matką dla swej jedynaczki; 
to też nie chcąc się ani na chwilę z nią rozłączyć, 
wolała raczej opuścić swe rodzinne gniazdo i przenio- 
sła się do Królestwa, gdzie też w Nowym Dworze, 
w majątku swych dzieci, łycie pełne cnót i zasług 
przedwcześnie, bo zaledwie 50 lat licząc, z największą 
rezygnacją, pocieszając zbolałą córkę i jej męża, opa- 
trzona śś. Sakramen'ami skończyła. Cześć pamięci tej 
zacnej opiekunki ludu, który gorącą ukochała miłością 
i którym do ostatniej chwili życia opiekować się nie 
przestała. Ignacy Unieszowski. 

Ze Skałatu nam piszą : 

Przed kilku miesiącami w korespondencji umie- 
szczonej w P zeglądzie, zrobiłem wzmiankę o tutej- 
szej policji ogniowej, a właściwie doniosłem , że ona 
w mieście naszem wcale nie istnieje, i wypowiedzia- 
łem obawę, że w razie pożaru wskutek tej opieszałości 
zwierzchności gminnej miastu naszemu ogromna zagra- 
ła klęska. Szczęściem obawy moje się nie spełniły, 
gdyż podczas pożaru , jaki u nas wybuchł w ubiegłą 
sobotę, zgorzał tylko jeden dom i stojące obok stogi 
ze zbożem. Ciszy tylko naówczas panującej zawdzię- 
czyć należy, że ogień szerszych nie przybrał rozmia- 
rów. Ogień podłożony zbrodniczą ręką , wszczął się 
między stogami ze zbożem, umieszczonymi na podwó- 
rzu obok zabudowań gospodarskich. Podczas pożaru 
tego widzieć się dało dopiero w całej pełni niedołę- 
stwo zwierzchności gminy tutejszej; na ratunek nie 
było ani jednej beczki z wodą , choć te są rzekomo 
zawsze w pogotowiu obok kancelarji gminnej ustawio- 
ne, lecz niestety próżne, a na domiar i koni do za- 
przęgu nie było (bo szabas). Jedna zdezelowana si- 
kawka również nie chciała funkcjonować, bo coś się 
w niej zatkało, aż dopiero po pewnym czasie oczy- 
szczona nieco, pomogła do ugaszenia ognia. Do zlo- 
kalizowania pożaru przyczynił się niezawodnie najwię- 
cej p. K. Lajer, miejscowy nauczyciel, który kierując 
akcją ratunkową, ochronił sąsiednie, bo na 2, 4.i 6 
metrów oddalone budynki od zajęcia się; w pracy tej 
dopomagał mu dzielnie żandarm Kuśnierczyk , który 
napędzał przypatrujących się ogniowi mieszczan, do 
ustawicznego dostarczania wody. Dziwnem się nam 
wydaje, dła czego przy pożarze tym obecny właściciel 
dóbr Skałatu p. B. Rosenstock nie uwałał zą potrze- 
bne kazać wyruszyć w pomoc swej folwarcznej si- 
kawce. 

Dziś mało jest miasteczek w Galicji, któreby 
nie miały jakiej takiej straży ogniowej , jeden tylko 
Skałat , choć to miasto powiatowe, niema jej, mimo, 
że posiada na to fundusze. Przy dobrych chęciach 
możnaby coś zrobić, boć i Towarz. krak, ubezp. chę- 
tnie udziela pomocy w tym celu, tylko potrzeba bodź- 
ca dla niechętnych, a polecenia z góry gminie, by 
rekwizyta potrzebne jak najrychlej zakupiła, a wów- 
czas dopiero moglibyśmy nieco, mówię nieco spokoj- 
niej usnąć, pewni, że w razie niebezpieczeństwa , o 
które u nas z powodu wadliwego nagromadzenia do- 
mów krytych słomą — nie trudno, przynajmniej jakąś 
pomoc mieć będziemy. 

Strata jaką peniósł pogorzelec D. Kupiecki, wy- 
nosząca około 100 zł., była nieasekurowaną. Za zbro- 
dniarzem , który podłożył ogień , łandarmerja śledzi 
energicznie. r 

Ciekawy szczegół o nieświetnych rezultatach 
rosyjskich manew:ów na Wołyniu podaje berlińska 
Börsen Ztg. Oto k respondent tego dziennika donosi, 
te armja jenerała Hurki w bliskości Krasnegostawu 
przyjść musiała przez rzekę o brzegach bardzo błotnistych. 

Przez rzekę prowadził most zbudowany przez 
pionierów. W chwili, Kiedy przez most przechodził 
pułk, przy którym znajdował się jenerał Bardowskij, 
most runął, a jenerał i cała rota żołnierzy wpadli 
do wody. — Tylko bardzo mała liczba żołnierzy uszła 
śmierci. 

Także w.elu żcłnierzy innych rot, którzy rzu. 
cili się do wody, aby wybawić swych towarzyszy, 


PRZEGLĄD z;duia 23 wrześuia 1830 
utonęło. Strata w oficerach i Łolni.rzach pcd'zas ma- 
newrów wołyńskich ma wyrosić ogółem około 200, 


wedłag innych źródeł 400 ludzi*. 

Nowy zarząd szpitalika dla dzieci , założonego 
pod wezwaniem św. Zofji przez śp. księżnę Leonowg 
Sapieżynę, wybrał swoją przewodniczącą ks. Karolinę 
Ponińską. W skład zarządu wchodzą : dr. Władysław 
Balko, Michalina Bratkowska , Zygmunt Dembowski, 
Kamila Kosińska, Włady.taw Kulczycki, hr. Helena 


i szkole przez cały czas nauki z własnych fanduszów , pv przceuiowej przez państwowe barki Anglji ij Marsylja 22 września. Zapadła się tu gro- 

pokrywać. | Nierziac. Akcji zwyżkowej stawało również w po- | bla kanału marsylskiego, a woda pozbawiona za- 
Nie w słowach, lecz w czynach wmanifostuje się | przek zła nvposiskienie g'ełdy barHńzkiej, gdzie | pory, zalała całą okolicę koła Malłemortu i wy- 

prawdziwe poczucie obywatelskie, — Przykład godny | przyjazd Gier:a ćo Paryża przyjęte nteprzęchyłnie | rządziła ogromne szkody. 

nasiadowania. ji zgmarkswa:o ogólną obniżką notęwań. Dziś rano szalał nad Mar:ylją ogromay cy- 
Statystyka pocztowa. W miesiącu sierpnia rb. | | Pomyślne wykazy a ruchu na naszych kołe- | klon, który zburzył wiele domów. 

nadano we Lwowie ogółem 588 524 posyłek, zatem | jach ożywiły dziś ruch w papierach kolejowych, Podczas powodzi dwie osoby utraciły życie 

o 13417 więcej jak w sierpuió robu zeszłego. W tym | pogłozki o zamierzornem podniesieniu ceny Żelsza Paryż 22 września. Dziś po wysłuchania 


mm M M 


Homeopata M. Rosenkranz 


leczy za pomoca najnowszych metod homeopatycznych cho- 
roby wewnetrzne i zewnetrzne, szczególnie zaś zastarzałe 
; cierrienia. 1180 4—6 
Ordynuje od 9—11 i od 2—5 godz. 
4. W O W, plac Beraardyński liczba 15. 


samym czasie nadeszło do Lwowa 419.629 posyłek, |! wyrobów żełaznych przez skartelowane kopxlnia | uroczysta! m:zy świętej, rozpoczął swe otrady 
i huty podniosły nieznacznie kurz walorów prze- 


Losiowa, Augusta Marchwicka, dr. Emil Merczyński, 


wczasu przywykały do zdejmowania typów wprost z 


zatem o 17.308 więcej jak w siorpniu r. z. 


wstydzić niejednego katolika re starego świata. Mi- 


Rabla 1.43*/,—1 44'/,. 


zwołany przez kariyrałą Lavigerriego wolny kon- 


tek koniecznej potrzeby naprawy pancernika, eska- 


r» 


Podwvu- 
2 września | Lwów | Taznopot | sra | Jarosław 
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O ile możności dąży on do tego, by uczennice za- | kazują się nader gorliwymi katolitami i mogliby za- | '„ papier. 9915 — 9880 eżącym do austro-węgierskiej eskadry, W sku- |, 
| 
i 


natury. — W pierwszem tedy stadjam nauki uczy 


sjonarze «lba raczej „czarne suknie*, jak ich nazy- 


| 
I 


dra opóźni wyjazd swój o dwa dni. 


zdejmować rysunki z natury martwej i rzeźb gipso- | wają Indjanie, nie ograniczają się tylko na samem | r Kilonja 22 września. Austro-węgierska eska- | Pszenica 1— ele 80—7.7 IA 20 -7.80 7.25 -825 
wych; w drugiem kredką uczy zdejmować kopje z ty- Í nauczaniu wiary; uczą oni swych katechumenów bu- Tele r m Prz | d 4k jidra rano wypłynęła na pełae morze. Żyto 5.——6.105.— —5.85/6 2) —5 50, 6 80—6 60 
pów żywych, a dopiero w trzeciem przystępuje do | dować domy, uprawiać rolę, rzemiesia i t. p. — rą g d y 3 eg 4 LI wl Petersburg 22 września. Minister skarbu gasi Paka a ze 8 5 —6.23 
malowania akwarelą i farbami olejnemi. dla nich więc wszystkiem i jał po osadach czerwo- | Wyszniegradzki przybył do Buchary i otrzymał || gici Past pź > 050 0 NE p ERNE 

Z czternastu uczennic najwięcej talentu widać | noskórców wśród chałup niekształtnych wznoszą się i Lignica 21 września. Zjazd monarchów za-|U emira audjencję. Emir nadał ministrowi wstęgę || Wyka PEN NIA ZABKI 
w pracach panien: G. Alzner, Z. Fuksa i E. Kubi- | porządne domy — dzieło misjenarzy. Również oka- | kończył rię wczoraj świetnemi msnewrami. Cezarz |7 wielkim swym orderem ozdobionym brylantami || Rzepak 10.5611.—|10 40:1.—|10,4011.—| 9.8010 35 
ckiej, — Pierwsza zdradza nadzwyczaj wprawną rękę | zują nawróceni wielkie powałanie 4 cześć dla „czar-| Wilhelm kazał połączyć się obu korpuzom, które |! Wedie wschodniego obyczaju obdarzył go wspa- mial E E p ea 
w kopjowanin nawet większych obrazów i śmiałość | nych sukien“, a gdy się zjawi misjonarz, naczelnik | do wczoraj przeciwko gobie operowały i objął nad j niałymi podarunkami. Tonic. NEM ZES zali AJ OBEC 
pomysłu w rysunku. — Drugiej miłe krajobrazy za- | pokolenia gości go u siebie i cała gmina schodzi się Í niemi naczelne dowództwo. Ta armja miała zaj Konstantynopol 22 września. Mussa bej ska- Okowita POPE aes MOZZE Rz 
dowolnić mogą oko nawet znawcy. — Trzecia celuje | do słachunia słowa Bożego. Nie brak wś ód tej pracy | zadanie przedrzeć się na prawy brzeg rzeki Neis- | zany został na wygnanie da Mederji (7). 


w akwarelach. 
W ogóle racjonalnym zdaje się nam kierunek 
szkoły p. Harasimowicza, aby młode panienki rachę- 
' cad przedewszystkiem do malowania pejzaży. Portre- 
towanie głów lab uchwycenie pędzlem jakiejś sceny 
historycznej wymaga wiele talentn i nie znosi nawet 


ganin, 


misyjnej i zabawnych epizodów, a jeden tu przy- 

toczymy. 

Jeden z nawrócunych Indjan, jeszcze jako po- 
ukradł predykantowi metodystów 2 dolary. 

Przy nawróceniu rezkazsł misjon:rz skradzione pie- 


| 
| 


sy, markowany zaś nieprzyjściol pod dowództwem 
jenerała Wiiticha bronił tej przeprawy. Dwie dy- 
wizje kawałerji zręcznym marszem obeszły lewa 
skrzydło nieprzyjaciela, piechota zaś wspierana 
ogniem artylerii zdobyła wszystkie mosty na rze- 


Rzym 22 września. Crispi pawrócił ta z Flo- 
rencji. 
| Dziś po południu odbędzie się pełna rada 
ministrów. 

Londyn 22 września. Times donosi z Zanzi- 


wszystko (z wyjatkiem chmieln) za 100 kiło netto baz 
worka, 
OOE JED cy ACRE" 
Kelegrzm giełdowy. 


Wiedeż dnis 22 września godz. 1. min. 59. 


* ro : awet | niądze zwrócić. Udał się więc do poszkodowznego | CE. Manewry przedstawiały obraz wielkiej bitwy. | baiu, że miemiecki konzui jenersiny pojschał do zi ! "i 
najmniejszej chyby. Tymczasem w pejzała omyłki nie e aata i zawiązała dą mia) mi EA Po przoprawieniu się przez rzekę wykonsła kawa- Bsgzimiojo y aeei kredyt. a eao Węg. me = 
występują tak rałąco, a łatwe powodzenie w nich Za zmowa: * |jerja pod osobistem przewodnictwem Cesarza Wil- Paszywa upadłego banku Przylądka Dobrej Kredyt 5 359 — wiedeńniie 1 x 
chęca początkujących do dalszej w tym kierunku] __ Co sobie życzyci ? helma dwa świetne ataki i zmusiła nieprzyjaciela | Nadzi:i wynoszą podobno 31/, miljona fantów szter- ren e 166.30 kom ; 00149 — 
jg IFJ pg: *. r er — Ja cię okradłom, czarna suk»ia powiedziała | do odwrotu. Na tem skończyły się manewry. Ce- | tingów. Uniony 248.20 Akcje tyton 137-59 

W ogóle tak szkole jak myśli p. Harasimowicza | mi.: Janie, 1dź oddaj pieniądze. aarz Wilhelm przywołał po skończenia manewrów m= = Ludwiki 204-25 Galobl indem. 104 
niezamykania jej mimo wielu ciężkich warunków na-| Gy ga pieniądze ? : do siebie wszystkich jenerałów i dowódzców od- Nordkan 276 50 Zlbsthgię | qg8 — 
leży się urnanie opinji publicznej. i — Dwa dolary, które ci skradłem ja niegodziwy | działów. Ustawili się oni w wieikiem półkolu obok Nadesłane Dombai 155.— Linderbanti 233.30 

Przy dzisiejszem encyklopedycznem kształceniu | gziyi, ale teraz jestem dobrym Iudjaninem, mam na | Cesarza austrjąckiego i króla saskiego, A cesarz czy irechie 37.50 Renta 2 100.50 
młodzieży gromadzi się w młodej główce chaos naj- | czole wodę chrztu i jestem dzieckiem wielkiego du- | Wilhelm miał wich przytomności serdeczną prze- "w Sta a biu: SA Ea | s zjęd 
rozmaitazych wiadomości, przyczem zmysł estetyczny | cya Masz twoje pieniądze. mowę do Ossarzą Franciszka Józefa. W przemo- Szkoła robót kobiecych. Pani Eleonora Klau- | Osęrziowiaczie 430 — Renta węg m 98.05 
i poczucie piękna prawie zupełnie bywa zaniedbywa-| _. To jest szlachetnie. Nio kradnij więcej, a teraz | wie tej podziękował cesarz Wilheim Cesarzowi | gowa, powróciwszy z wycieczki naukowej, otwiera | - ) Bekia _ 14350 
nem. Stąd cechą dorasiającego pokolenia jest pewien | pagz zdrów. austrjackiemu za przybycie na manewry i za za- 


rozstrój nerwowy, brak równowagi, przedwczesny kry- 
tycyzm wszystkiego we wszystkiem i ten tak rałący 
nas realizm, 

Na to wszystko — oprócz religji, która jest 
jedynem lekarstwem — znamy jeszcze jeden środek 
zaradczy: rozwijanie artystycznych zdolności dusz mło- 
decianych i zaspokajanie estety: zaych ich potrzeb. — 
Z pewneścią byłoby wśród nas więcej oryginatności 
i uczucia niż za dni naszych, na które Wszyscy, a 
zwłaszcza ptarzy, pamiętający innych ludzi, łalą się, 
łe cą czasami zabijającej tnzinkowatości charakterów 
i dusznego prozaizmu, 


Z Jedlicza nam piszą: Dnia 14 b. m. odbyło 
się u na: uroczyste otwarcie „Czytelni ludowej“, za- 


chce mieć pisrao. 


— Nie, to nie dosyć, ja chcę mieć coś innego. 
— Co więc chcesz ? 

— (Chcę mieć pismo, żem ci oddał dwa dolary. 
— Pismo? a na co? Czy ci czarna suknia ke- 


zała żądać takowego? — zapytał zaciekawiony pre- 
dykant. 


— Czarna suknia nic nie powiedziała. 


— Ale dla czego chcesz mieć pismo? ořradłeś 


mnie, teraz zwracasz mi pieniądze i na tem dość. 


— Nie, nie dość, tyś stary, ia młody, ty umrzesz 


pierwej, ja później. Rozumiesz ? 


— Nie, eo to ma znaczyć ? 
— Sluchaj, powiem ci wszystko, Jak xapnkam do 


Alo Jan | miecki trzykrotnym okrzykiem „Hoch“ 
„, |Cssarza austrjackiego i króla saskiego. 


| interesowanie się armją niemiecką. „Mam nad:ie- 
ijẹ — rzekł cesarz — że armja moja nie jest gor- 


szą, aniżeli była za dziadka mego, a to przyczy- 
mi się z pewnością do tego, iż sojutz między ną- 
szemi państwami będzie corazsilniejszy i serdecz- 
niejszy“. Przemowę swą zakończył cesarz nie- 
na cześć 


Cesarz Franciszek odpowiedział w uwojem 
imieniu tudzież w imieniu króla saskiego, że na- 
brali tego przekonania, iż armja niemiecka jest 
niozrównana. Także Cesarz austrjacki widzi w po- 
tędze swego przyjaciela jednę więcej rękojmię si- 
ły i trwałości ich sojnszn. 


z dniem igo pażdziernika r. b. koncesjonewaną 
szkołę wszelkich robót kobiecych. 

Zwiadziwszy tego rodzaju szkoły w Wiedniu, 
Monachjam, Barlinie, jako też zzkołg wzorową 
św. S'holaztyki w Krakowie, zamierza pani Klau- 
sowa na teu sam sposób urządzić nwoję szkołę 
i ten sam aystem w niej zastósować. 

Program jest następujący: 

1. Kurs rozpoczyna się szyciem bielizny w rę- 
kach, później na mastvnie. 

2. Nauka kroju i szycia sukien. 

3. Tkactwo za pomocą ręcznego aparatu. 

4. Koronki klockowe, 

5. Wszelkie wyszywania, hafty, aplikacje i 
roboty wiązane. 


Uwęówobiesie silne 


Lwów. Z izby handlowej 22 września 1890 
1. Akojo sa eztako. 

bes kuponu bieżącegu j 

Pra dywidendy. rem MAR 
Kolej galio. Kar. 1ia4.,200 zł. w, a 202 50 205 50 
„ |wow.-czer-jaus. 20%) gł. w. s. 227 50 230 50 
Bunkz hip. . gaiio. 200 zł. w. a. 296 50 299 50 
kredyt. galic. 200 m. w. a. — — 216 — 

Listy zastawne za 100 ztr. 

Banku hipot. 4*/,*/, wa. los. w 50 lat. 98:55 99'35 
Banku hyp. galic. 5%, a 40 „101 30 102 


łożonej staraniem ludzi dobrej woli. Około godziny | drzwi nieba, to wielki naczelnik św, Piotr otworzy Po tych przemowach objechali monarchowie 6. Rysnnki, potrzebne do powyższych robót. | Banka hyp. galic. 5%, s 10%, pr. 107 30 108 — 
Czwartej po południu zgromadziło się w budynku |mi i powie: To ty Jamie, czego chcesz? Ja chcę | ffont obu korpusów armji, ustawionych w czterech Uczennice zwyczajne, które wszystkich po- | Banka krajowego 4'/4'/ wa. 99 — 99 70 
szkolnym pr:eszło 80 włościan, a z inteligencji ks. | wejsć do domu wielkiego dacha. A twoje grzechy ? | długich linjach. Nastąpiła defilada. Piechota kro- | wyżej wymienionych robót uczyć się będą, zara- | Vow. kred. galio. 5 a z 10% 50 101 20 
kanonik Jani ki, E, Paszkowski właściciel Borku, | Czarna suknia mi je odpnściła. A twoja kradzież u | kiem paradowym defilowała w kolumnach bataljo- |zem bądą codziennie korzystały z jednogodzinnej| 2. ə» «a Śa a» nteckr. 98 — 98 70 
ks. Franciszek Zając i urzędnicy kolejowi. Pierwszy | prędykanta ? Ozyś oddał pieniądza ? Pokaż pismo. | owych, konnica i artylerja defilowała w galopie | konwersacji niemieckiej, Opłata dla tych uczen-| „ k » ÖÖ., „losw371, 100 50 107 20 
zabrał głos ks. Janicki i w piękzej przemowie wy-|A cóżby wiedy zrobił Jan bez pisma? Bi:dny Indja- | Cesarz Wiihelm podczas defilady osobiście pro- |nię wynosi 5 zł. miesięcznie. Uczennice zaś nad- | » > £ n a r v%1'/, 95 4) 96 1) 
kazał, czem stać się może czytelwia dla włościan, je-| pin musiałby po całem piekle latać za tobą, aby cię | WAdZIŁ pułk kirasjerów. | — | zwyczajne, które tylko pewnych robót uczyć się) „ s s Efa Jon s „52 1. 100 — 100 70 
żeli kierownictwo jej spoczywa w uczciwych ręka h, f wyszukać, żebyś mu kwit wystawił. = _ Po skończonej defiladzie pojechali monarcho- zechcą, uiszcza należytość za cały trzymiesięczny a i Tai a ta : 95 — 95 70 
jakie usługi oddać może tak członkom samym, jako- : e R f wie konno do Neudorfa, tam wsiedli do powozów | kurs w kwocie 15 zł. Miesięczna należytość za Łi r" 100 zè- 
też krajowi. W gorących słowach zachęcał zgroma-| „  Osobliwy obyczaj TA w Amscerdasie. — |; pojechałi do Lignicy. konwersację niemiecką w osobnych godzinach, gó 4 di 2h zł > 
dzonych, aby regularnie i licznie cdwiedzali czytel.| W Sierpnia przez cały tydzień codziennie do godz. 6 Lignica bjłą odświętnie przystrojena. Tłu- | sześć godzin tygodniowo, ustanowioną została na |? 7- 57 wi. (daw. 6 io) 30, e ikw. 59 — 61 50 
nię, oraz aby korzystali z ksiątek, jakie im wypo- | "iegzorem w gmachu miejscowej giełdy rozlega się my ludności oczekiwały monarchów koło pięknej | 4 zł. a non a (daw. Aja) IRo a 4950 52 60 
życzać będą. Zakończył słowami: „Niech w kałdej ek Babaciun PO ou AE który musi | bramy trynfalnej, na której widniały napisy: Na żądanie udzielać się będzie w wymienio- 4. Obligi za 100 złr. 
cha ie zabłyśnie promień prawdziwej oświaty, a lep- j p a nerwy micsikaácóáw Amsterdawn, | „Niech żyje Wlbelm, cesarz robotników: i „Niąch | nej szkołe również lekcyj języka francuskiego i | rmdossniracyłne galio. 5 pro. m. k. 103 70 104 40 
szą będzie nasza dola. Szczęść Boże szlachetnej ć h a some żyje Franciszek Józef“. O godzinie 1 w poładnie | na fortepianie w osobnych godzinach za miernzm | Ggiio. fwnd. propinacyjnego 49%, „ 92 70 98 40 
pracy“. l _ Przed paruset laty jacyś złoczyúny chcieli wy- odbyło sig śŚmiadanie pożegnalne na 130 rsakryć. | wynagrodzeniem. Kom. bauku krej. 5 pro. w.a, I. sm. 19G 70 101 40 
Pan Manierski, miejscowy nauczyciel dziękował | sadzić w powietrze gmach giełdy i wtym celu umie-| przy stole siedział Cesarz Franciezek Józef na- Nauka odbywać się będzie we wszystkie dnie | pużyczku kraj. zr 18736 pre. w.a 104 50 — -— 
wszystkim, którzy bądźto odpowiedniemi ksiątkami, | ścili pod budynkiem na wodzie kilka beczek prochu. | przeciw cesarza Wilhelma. Po śniadaniu pojechali | powszednie (z wyjątkiem soboty) od godziay 9ej »  » 1885 474%, a 98 60 99 30 
bądź groszem lab radą przyczynili się do założenia | Wypadok chciał, te jakiemuś chłopcu p:łha wpadła | monarchowie na dworzec. Robstnicy w strojach | rano do wpół do 3aj po południu; między godzi- š 5 Losy: 
tak potrzebnej w gminie czytelni, oraz uwiadomił, że| do wody. Chłopiec zaczął jej szakać i szukając zo-| gwigtecznych tworzyłł gzpaler. Pożegnanie na |ną 12—1, pół godziny przerwy dla spożycia dru- ; O s acc] p 
czytelnia już obecnie liczy przeszło 300 ksiątek i] baszył przygotowany proch, o czem ostrzegł zarząd | dworcu było nad wszelki wyraz perde:zne. Cesarz | giogo śniadania, które każda uczennica winna #0- Losy miasta Krakowa 32 50 24 — 
21 zł. gotówki. Włościanie Krygowski i Wróblewski | miasta. — Zapytany, jakiejky żądał ragrody, po na- austrjacki po dwakroć ucałował cesarza Wilhel- bia przynieść. 5 o  tanieławowa 28 — 80 — 
wyrazili radość z istnienia czytelni, oraz prostemi a | radzie z towarzyszami oświadczył, że chciałby słachać ma, patem króla saskiego i kaięcia Jerzego. Po- Uczennica z prowincji mogą być na miesz- 6. dMonety 
rzewnemi słowy dziękowali założycielom. Po odczy- | bębnienia w salach giełdy. tem pzukrł O'sarz oczyma kanelarza Cspriviego, | kanie i wikt w zakładzie umieszczone. Ugkat holsaderski my: 5.27 5.40 
taniu nadesłanych gazetek i książeczki pod tytułem: Życzeniu tomu sialo się zadość i odtąd ceorocr- przystąpił doń i kilkakrotnie sardecznie mu rękę Dwie uczennice ubogie, która ukończyły ósmą | Datat acsarski , 533 640 
„Ludzie z pod słomianej strzechy“ rozeszii się wszyzcy | nie w tej samej porze mieszkańcy Amsterdamu mu- | gścisrsł. Następnie podał Cesarz rękę wszystkim | a przynejmniaj szóstą klasę z dobrym postępem | Nupciesndor . i 8.43 897 
z niekłamanem zadowolnieniem, szą głachać niekoniecznie miłej muzyki kilkunastu dostojnikom za świty cesarza Wiibalma, poczem ji wyk:żą się świadectwem wzorowego zachowania, | Półźmperjał rosyjszi 9.20 — 
Nowa kolej. O kolei jasielsko-rze'zowskiej pi- doboszów. jeszcze raz uścisnął i ucałował cesarza Wilhelma | zostana bezpłatnie na naukę przyjęte. , | Euhal rosyjski arohruy 1.45 1.55 
szą nam z tej linji co następuje: — Tylko pół mowy. Prezydent Ca-not urządził |i rzekł mu: „Do rychłego zabaczenia się”. Cesarz Wpisy rozpoczną się z dniem 25 b. m. mig- 3 pspierowy L.42'/ę 1.44'/ę 
Budowa kolei Jasło-Rzeszów już jast ukończoną | sobie wycieczką na wyspę Ró przo La Rochelle. Mer | Wilheło: cdpowiedział, że cieszy się już z tych | dzy goóziną 1—4 po poładniu. 100 marok ziemziackich 5470 5530 


i tylko jeszcze ostatnią przykładają rękę. Dziś, to 
jest w piątek d. 19 b. m. po dziewiczych szynach 
przeszła pierwsza lokomotywa z kilkoma wagonami 
z Jasła do Rzeszowa, rozwożąc po stacja h meble i 


dowiedziawszy się o tem, siada czewprędzej i zaczyna 
układać mowę powitalną. — Zaledwie napisał połowę, 
dają mu znać, te prezydent zbliła się do miasta. Nie 
było już czasu na d:kończenie mowy. Mer rzuca pió- 


chw'l która spędzić ma w Wiedniu tem bardziej, 
że Cesarza Franciszka Józefa uważa niejsko za 
swego ojsz. Wsród grzmiących okrzyków odjechał 
pociąg dworski o godzinie 2 minut 30 po po- 


pok penp IE aE RZ 
Posiagl kolejowe. 
Podług rogare Inoverisgo (Od i czarym 1893) 


urządzenia biórowe, 25 go zaś przybędą jut na po-| ro, ubiera się, spicsży na powitanie, łednia. 4 2 F eame ame ams a O a a DAŁA a ETT 3E 
sterunki swoje urzędnicy ruchu, a 1 pażdziernika ma „Panie prezydencie!“ mówi mer, „przybywasz Potem pożegnał się CeBAVZ Wiihelm z kró- |f 3 Ą A LŚ E E EE 35 | Zosim 
już kolej być oddaną do publicznego użytku. Rok|pan o dziesięć minut va wcześnie; dopiero połowę | 1em saskim, który odjechał o godzinie 2 m. 35. i Zakład kąpielowy ŚW. Anny ZI 
temu paliki dopiero wskazywały drogę, którą pójść | mowy powitalnej napisałem, ale odczytam to, co jest 3 Podczaw sniadania i przez całe przedpołudnie ET TLA ut, Akademicka: 20! Z Erakown . . ; | 403 928 
miał tor kolejowy, a dziś już ter ten piękną wstęgą | gotowe.“ jsśniało oblicza cesarza Wilhelma radością, oto- j SOLE, codziennie od ieodAny 6 rano dod wieszów i Z Podrołoczysk ' 2:20 _7:80 
wije się pomiędzy żyzne pola, przeskakują dwa razy Carnot poprzestał na tem, zadowolnił się naj- ODD EN a E a Eo acze nie © K iel R ko-lrYvi kie Ae aE poou o 
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dzieży pan Władysław Fedorowicz z Okna wysłał w 
tych dniach młodego człowieka (syna swego oficjalisty) 


zniżkową ma indrjskiem srebrze. Nicdowisrzał 
przeto, aby kurs srebra po 53'/, pensa za uncję 


konane się, iż nikt między nimi nie jest chorym. 
Belgrad 22 września. Wydalono ztąd agita- 


w ehorebach żołądka i jelit, po dłuższych 
studjach na klinice prof. Osera we Wiedniu 


do Wiednia i zapisał go na kurs fachowej szkoły | potrafił ustalić się, przeciwnie spodziewał się la- | tora socjalistycznego, byłego architandrytę, Wasa | ord, od 3—5 we Lwowie, plac  Bernardyński 
przemysłu tkackiego (Textil- Industrie), zobowiązując | da chwiża zwycięstwa amerykańskiego ringu, a| Pelagję, — Bannita zamierza udać się do SĄ liczba 15. 
się przytem koszta zupełnego jego utrzymania w tej! do obawy tej dołączał troskę o podwyższeniu sto-* garji. 1215 5—30 


Uwaga: Saiziny pudkasilome (luljką samioczją por 
vR} od godag Giaj wiesszzem da F gudo. KO m, Aka 
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zwi DUGE. 


(LA DUCHESSE D'ALYARES.) 
Przez 
PIOTRA m.ACCONE. 
Przekład z francuskiego E. Z. 


(Ciąg dalszy.) 
Gauitier Ścienał skronie rękoma. 
Zrobiło mu się raptem wstyd wątpliwości, 
jekiemi obryzgiwał dobrą sławę ukochanej. 
Don Juares przeniknął to i chcąc rozpró- 
szyć wszelkie jego skrupuły, nachylił się nad jego 
uchem. 


— Wakasz się — rzekł szeptem — i nie dziw; 


n'e powiedziałem ci jeszcze wszystkiego. 
— I cóż tam jest jaszcze ? 


stawkę i gwiznął przecizgle. 
Co to znaczy ? — pytał Gauttier zdziwiony. 
— Mój stangret przejeżdźa konie po głównej 
alei, na ten sygnał zjawi się za chwilę. Będziemy 
mogli wracać wygodnie. 
Rzeczywiście, w kiika minut potem stanęła 
przed nim karetka don Juarćza. 
Ten ostatni otworzył drzwiczki dła swego 
towarzysza, następnie zajał przy nim miejsce. 
— Do domu! — rzekł stangretowi. ~ 
Karetka pomknęła szybko. Gauttier zau- 
ważył, że przejechała Sekwanę po moście Zgody, 
że skierowała sig potem na prawo w stronę Pola 
Marsowego, wreszcie, że skręciła na lewo i za- 
puściła się w jedna z węższych ulic przedmieścia 
Saint- Germain. 
Po kwadransie, rozległ się głos woźnicy: 
— Otworzyć bramę! 
Odźwierny pospieszył to uczynic, karetką 
(wjechała w podwórze i zatrzymała się przed 
schodami. 
Don Juarós wysiadł i wprowadził Gauttiera 


— Mogą ti dowieźć nietylko zdrady Laury i do cbzzernej sieni, oświeconej gazem. 


don Ribeiry Sałveyro, lecz nadto znam tajemnicę 


twego pochodzenia. 


— Wiesz kim jestam? — zawołał młodzieniec. 


— Tak, wiam. 
— I powiesz mi ?... 
— Wszystko. 
— Ah! czyż być może! 
Porzz dragi den Juarćs rozśmiał się 
derczo. 


— Miejsce to — rzekł — że jest obrane do | 

Ugewniam cię jednak, że w chwili tej 
masz w swam ręku szczęście swe i majątek. Sam 
będziesz winien, jeśli opuścisz tę jednę sposobność 


zwierzen. 


wyjścia z otaczających cię ciemności. 
— Ha! kustsz mnie — szepnął Gaużttier. 
— Czy chcesz pan iść, ze mną? 


— Jesito może szaleństwem z mojej strany, 


lecz ciekawość przewyższa wezeikie inna względy 
Tak, pójdę z panem. 


— Spodziewałam się tego po pańzkim rozsądku 


i skoreś się na to zdecydował... 


SZy- 


(OE Pozwoli pan, że wskażę drogę — rzekł do 

| swego towarzysza, wiodąć go po schodach, pro- 
wądzących na piorwaze piętro. 

| Następnie zapaścili się w długi korytarz, 
| przeszli kilka pokojów i zatrzymali się wreszcie 
| w Ostatnim, umeblowanym bardzo zbytkownie. 

j Gauttier rozgladał się ciekawie. Tymcza- 
sem don Juarès rozniecił ogeń na kominku i 
przysunsł fotel. 


— Zimno jest bardzo — rzekł z przesadną 
uprzejmością — może się pan wpierw rozgrzeje. 
— Przedewszystkiem — odparł Ganitier — 


chciałbym się dowiedzieć o tej tajemnicy. 
Don Juarès skinął głową. 
— I owszem — odparł — gotów jestem wy- 
jaśnić ci ją każdej chwili, lecz wpierw zechciej 
pan rzucić okiem na obrazy zawieszone ną scia- 


"| nach tego pskoju. 


— Po co? 
PA Dramat, o jakim mam ci opowiadać, roz- 
' grywał się w kraju, niepodobnym wcale do Fran- 


Mówiąc to, wyjął z kieszeni srebrną świ-|cji, obaznaj się pan zatem z dekoracją, na której 


z 


PRZEGLĄD s dnia 23 września 1890. 


aaa ra. BOLA 


tle odbywały się niezwykłe wypadki. 

— Cóż przedstawiają te obrazy ? 

— Rozmaite widoki wyspy Kuby: oto Ha- 
wanna, to znowu Santjago, a to pożar jednej ze 
znaczniejszych plantacyj kubańskich , wreszcie 
ostatni obraz jest wierną kopią mieszkania księ- 
żnej d'Alvarć3. 

Gauttier drgnął przy tych słowach. 

— A więc jesteśmy u księżny? — zapytał z 
niepokojem. 

— Tak — odparł chłodno don Juarżs. 

— (zy wie ona, że się tu znajdujemy? 

— Z jej zezwolenia, czyli właściwiej z jej roz- 
kazu żądałem od pana tej rozmowy. 

— Nie rozumiem doprawdy... 

— Pojmiesz to pan zaraz, pania hrabio... opo- 
wiem ci gzczerą prawdę. 

Gaattier natężył uwagę. 


XXX. 


Przed trzydziestu laty. 

Zamiast opowiadać je słowami Juartsa, 
pozwolimy sobie streścić te niezwykłe wypadki. 

Dzisło się to w Hawannie około 1845 roku, 
na trzydzieści lat przed opisywanemi powyżej 
zajściami. 

Nigdy przedtem ani potem towarzystwo ha- 
wańskie nie było tak ożywione. Najbogatsze miej- 
scowe rodziny szły o lepsze w wynajdowaniu ro- 
zrywek, tchnących takim przepychem i wspania- 
łością, że opis ich nadawałby się do bajek z Ty- 
siąca i jednej nocy. Pod koniec sezonu palmą 
pierwszeństwa została przyznana jednogłośnie don 
Ramirowi de Sancta Anna, którego ostatni festyn 
przeszedł najfantastyczniejsze marzenia. 

Don Ramiro, prowadząc handel ze wszyst- 
kiemi częściami świata, posiadał najrozleglejsza 
plantacje na wyspie. R 3 

Od lat trzynastu był wdowcem i nie chciał 
się żenić powtórnie. d 

Żona jego umarła, wydając na świat śliczną 
dziewczynkę, której nadano imię Laura i która 
w epoce naszego Opowiadania miała iat trzy- 
naście. 


SI 


do wszelkich użytków 
tanie i dobre 


SAT YSNZE CDS 


Najstarszym 


Don Ramiro miał troje dzieci. 


był Sebastiano, lecz dotychczas zamiast pociechy, 
przyniósł on ojcu sama tylko zgryzoty. Zostawizy 
przewódzeą złotej młodzieży, dnie pzzepędzał na 
hulankach, noce zaś ną grze w kariy, mało go- 


bie robiąc z rad i upomnień ojca, aż wraszcie 
pewnego pięknego paranku uciekł, wykrądając je- 
dnę z piękniejszych. panien Hawanny, o której 
rekę starał się nadaremnie. Upłynęło już od togo 
czasu lat trzy, bez żadnej o nim wieści. 

Drugiem z rzęda dzieckiem don Ramiry była 
córka, imieniem Izabelła. Miała zaledwie lat 
piętnaście, lecz natura jej namiętna rokowała 
biadnemu ojen wisle kłopotów. 

Pozostawało mu więc na pociechę najmłodsze 
o którą Izabella i Ssbsstiano nie dbali wcale. 

Laura miała, jakeśmy powiedzieli, łat trzy- 
naście, lecz w kraju tym wszystko rozwija się 
szybko, było to więc już nie dziecko, lecz kobieta. 

Dusza jej ząchowała jeszcze niestartą barwę 
niewinności, lecz od czsu, w czarnych jej oczach 
migotały jakby błyskawice — zwiastuny burzy. 

Częste popadała w zadumę, z klórej żadne 
rozrywki wyrwać jej nie były zdolne. Don Ramirę 
samuciło to melancholijne usposobienie córki; dla 
rozprószenia go, byłby wrzucił do morza tysiące 
pudów bawełay. Lscz Laurą nie miała żadnych 
kaprysów ani zachcianek i jeśli od pewnego czasu 
wiła w głębi serca cichą nadzicję, nie spowiadała 
się z niej nikomu. 

Otóż w tym roku don Ramiro dlą rozwsnele- 
nia swej córki wydawał świetne bale, których rozgłos 
doszedł aż Europy, lecz nie poprzestając na tem, 
przy końcu sezonu, wyprawił tak czarodziejski 
festyn w swej plantacji lyan, że zgromadzonym 
wydał sią on feeryą. 

Plantacya don Ramiry położona była o sześć 
rail od Hawanny ; dojeżdżało się do niej szeroką 
aleją z najpyszniejszych podzwrotnikowych drzew i 
krzewów. Od godziny piatej do południu, snuł 
się po niej długi szereg wspaniałych ckwipaży, 
którym towarzyszyli jeźdźsy na pięknych andalu- 
zyjskich rumskąch. Był to tłam jaskrawy, Świe- 
tny; rozlegały się wśród niego dźwięczne głosy 
kobiece, wesołe śmiechy i żarty mężczyza. Cie- 


OOO WROTA DOE E OREA ANAT n 


| Sadzonki lasowe i narybek 


ma do sprzedania Zarząd dóbr Załuż, stacja kolei 


karpij 


S. Gabriel i J. Chilebsowmik G 


e Lwowie, piac ETalicki 1. 3. 
polecają w wielkim wyborze: 

Wyroby skórzane jako to: pularesy, tytonierki, 

cygarówki i t. d. Wszelkie artykuły toaletowe. 
Wodę kolońską z marką 4711. 


1247 (Lwów Impressa.) 
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UAT" 


WESZ SES! 
kompletne wyprawy 


od najskromniejszych do najbogatszych po cenach naj- 
niższych stałych poleca magazyn 
J. 


Drexlera 1 Synów 


we Lwewie, plac Kapiłulny 2 założony w roku 1837. 


poleca także: 


z 


BANK KREDYTOWY 


począwszy Od 1 lutego 1890 wydaje 
Asygnaty kasowe 


Przedruk nia będzie płacony. 


309 5 państwowej. 
zla ; jj Sosny 2 letnie za 1000 po . o ; 1 
j] Modrzewie 2 letnie za 1000 o ć 3 
jj Sosna czarna 2 letnia za 1000 . š c 2 
y 3 | a u pA Olcha czerna 2 letnia za 1000 . > i 3 
A near H Narybek karpi tegoroczny za kopę 2 
AT E E RT VENEA ER ATE DENES a eag y IR $ 


LICYJSKI 


Premiowane na wyst, hyglen. 
we Lwowie 1888, 


Apteka pod „Złotym Słoniem* 
MEAŃMRYKA BLUMENMNFE 


powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze : 


Malaga z żelazem 


Wino pepsynowe z diastazą 


niestrawności w braku 


Dyrekcja. 


475 43 52 | 


RDS tychże soków powstrzymują, wino to wywiera zbawienne skutki, 


Í telka podwójna 2 złr, 59, 


Ptótna rumóurskie (Langera i Synów) 
Stoiową bieliznę (Regenharta i Raymana) 
dięczniki, chusiki do nosa 

Drelichy liberyjne i na materace 
Bielizna męska 

Bielizna systemu Dr. Jiigera 

Schirtingi i Schifjony (Schrolla i Syna) 
ieba King na bielizne i prześcieradła 
Flanele, Barchany kolorowe i białe 
Satuny i Kretony francuskie 
Pończochy i szkarpetki (Michla) 
Ceraty i gutaperchi 

Firanki é chodniki 

Dywany angielskie (5. Grossleja) 

Kapy ma łóżka wełniane, filcowe i trykotowe 
Boce wełniane systemu Dr. Jiigera i Sławuckie 
Joce na konie 

Chustki czysto wełniane damskie 

Owcza wetna, bawełna i wata 

Łóżka żelazne i wkładki drucianne 
Łóżka dziecinne z siatkami. 
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Kołdry i Materace, Po- 
duszki pierzane i włosienne 
Sienniki zwykłe i spre- 
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. Koledzy 


sia którzyby chcieli dotychczas zaj- 
mowane posady na prowincję 
i | przemienić, mogą się zgłosić ce- 
Wi lem zasiągnięcia bliższych wiado- 
s] mcści pod adresą: 
l Edwa'd Stroński 
e. k. kancelista sądowy w Grzyma- 
łowie. 1265 3—3 
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fqenigolugo tuozsdajn “AJ V'IJNIT 
HUOTZPETĄ 


op 


miesny jak Zagraniczne 


'81 tUM ‘MOMI 


Nauczycielka | 


języka niemieckiego, francuskiego i pol- 
skiego, tudzież wszelkich nauk wyma- 
ganych w wyższych zakładach i mau- 
zyki perfekt, z wieloletnia prak- 
tyka, mogaca się wykazać chlubnemi 


Brzeżenach u. p. 


wrońska. Przemyśl 
p Muszyński. Gróde! 
żaganowski. Złoczów p. 


MON] 


Bys 


| t iai 


żynowe i t. p. rzeczy. 


f BEE Materje na mebie. TRE AEAEE R 
1240 4—4 
oe Line PE TC T 


r DEL ASOT AETIUS EDE MPO EAD OTRA 


Najnowsze materje wełniane 
an Bużmie damskie 
po cenach najniższych poleca MAGAZYN 


heima Sydora 
we lswowie plac Marjacki 1. 4. 


Próbki na żądanie franco. 
1202 5—12 B. 


woskowej 


RZ AKRZE REGIO 


1263 2—? 


ud 


m. Lwowa poszukuje 


kandydatów na inkasentów. 


, Kandydaci mija wykazać, iż umieją dobrze czytać, pisać 
1 rachować, posiad.ają nieskazitelną przeszłość i że są gotowi 
złożyć kaucję w kwocie przynajmniej 300 złr. w. a. Dobrze 
poleceni 1% wyższą kaucją będą mieli pierwszeństwo. Poda- 
nia „udokumentowz me należy do 3 października br. wnosić 
do Zarządu kasy chorych m. Lwowa. Bliższe o"jaśnienia 
udziela Dyrekcja .kasy ulica Sykstuska 1. 23. 


1294 1-2 


WEPWEE TOŻ RÓ EE] 
Odpowiedziała 7 redalior: Wacław Biasłswnki, 


KENE 
Uwiademienie. 


Dia uniknięcia pomyłek, zawiadamiamy Szan. P. T. 
Publiczność, że jedyny skład naszej prawdziwej 
trancuskiej, do obmycia zdatnej 


do zapuszczania podłóg parkietowych, z miękiego drzewa 
a nawet już lakierowanych (w zimnym stanie do użycia) 
posiada tylko 
p. Alojzy Hübner we Lwowie, 
ulica Karola liczba 18. 


4 Przy zakupnie prosimy zwracać uwage na markę ochronną naszej 
firmy, która każda puszką jest zaopatrzoną, 


|, UI 


najgustowniej i najtaniej wykonywa zakłąd ogrodniczy 


HEdmunda Riedla we Lwowie 


Sklep plac HMarjacki I. 10. 
Zakład ogrodniczy ulica Tycząkówsizną | 70. 


WEP: FT 
APR WE M WE KOCK 7 


świadectwaini poszukuje miejsca na wsi. 
Oferty adresować uprasza pod lit, T. 
T, M. w DBaworowie. 1288 2—2 
wia 


a 
Tanio 
dek do wytępienia grzyba domo- 
wego, jako też wszelkie środki do 
desiniekcji: Kreolina, Kwas karbo- 


eH Krze mE 


sprzedaje, pożycza, mienia, 


f  Karbolinenum 
° najpewniejszy Śro-|zytor muzyki uł. 


Odszczególn' one na wyst, przyr. 
lek. w Krakowie 1881, 


WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 


najlepszy i najskuteczniejszy środek z a 


trudnem trawieniu i we wszystkich chorobach Żołądkowych. W cierpieniach pochodzących z 
niedoatatacznega wydzielania aaku żołądkowego i śliny, jakoteż w takich, które wydzielanie 


Unikać należy fałszerstw i naśladownietw — Cena butolki I złr. 50 ct., bu- 


Wszystkie zlecenia z prowincji załutwia apteka pod „Złotym Słoniem* odwrotną 


Zarządu Dwora A Brze- 
łany znany w szerokich k 
zagnczytnie od 5 lat. z zwierzyny i drobio 
Nr. 00. z tmufiami po 7. zł. BO ct. kilo. 
Nr. I. 6 złr. 50 kr. kilo. 
Nr. IL. 5 złr. 50 kr. kilo, 
Od sierpnia wysełać będziemy ekstra.kt 


czkach. Biorącym 5 kilo 2 zł. rab. 

We Lwowie dostać można Nr. I. po 
8 zł. 50 kr w handlach pp. Schleichera 
Sykstuska, Zmudzińskiego w Rynku 


berga. Tarnopol Rozumiłowski i p. Sko- 
. Witkowski. trybów 
p Lippus. Sanok p. 


p. Zabłotny, p. Tumidajski, p. Kauffman. 

Zółkiew Olearczyk. Radowce, p. Budziszew- 

ski. Nisko p. Kasper. Sambor Żuławski 

Sullen tylko w formie podkowy 
z krzyżem jest Łapszyński. 


A l 0 
Fortepiaay, pianina, cytry 


linowsaki upoważniony metr i kompo- 
ul ńskiego 6. 
Spis jego kompozycji cytrowych gratis. 
Jedyna dobra pelska szkola ma 

cytrę złr. 390. 1278 2—5 


szono się już z góry niespodziankami, jakie go- 
tował im don Ramiro. 

Istotnie gospodarz dołożył wszelkich starań, 
aby przyjącie odpowiadało oczekiwaniom gości. 

U wstępu zaraz pawitało ich dwie kapele, 
damy obrzucone zostały najrzadszemi kwiatami; 
don Ramiro, mając u bóku obie swa córki, wi- 
tał gości w mali, urządzonej stalaktytowej groty. 

Izabella i Laura były zarówno zachwyca- 
jgco, lecz wyraz ich pięknych twarzy świadczył o 
odm'ennych zupełnie uspazobieniach i charakte- 
rze. Na pierwszej znać było, że gotowa skru- 
szyć wszystko, co stałoby na drodze do jej szczę- 
ścia; druga marzyła o niem nieśmiało, lecz po- 
święciłaby je dia drogiej sobie istoty. 

Obie w tej chwili zdawały się wyczekiwać 
kogoś czy też czegoś. 

Nagle drgnęły jednocześnie. 

Lokaj zamełdował: 

— P. hrabia de Civray! 
— Don Juarès de Marana! 

Pierwszy był młodzieńcem dwudziesto-kilko- 
letnim, amukłym, wysokim; z całej jego poetawy 
wiała szlachetność i dystynkcja; drugi tego sa- 
mego prawie wieku, przeds'awiał typ człowieka 
gwałtownego, nieokiełzanych namiętności — ma- 
lowało się to w dzikiem niemal spojrzeniu, na 
czole niskiem, cofniętam w tył, w wargach gru- 
bych, zmysłowych. 

, Don Ramiro wyszedł na spotkanie swych 
gości, lecz nie przywitał ich z aprzejmością je- 
dnaką. Don Juaresowi skinął zaledwie głową, 
uścisnął zaś serdecznie rękę hrabiego de Civray. 

— (ieszą się — rzekł — iż przybyłeś pan na 
maja zaproszenie. 

Ten, do którego słowa te się zwracały, po- 
dziękował za nie z widoczną radością, lecz po- 
nieważ napływali inni goście, odszedł od boku 
don Ramira; przechodząc, skłonił się don Iza- 
belli, która zatopiona była w rozmowie z Jaarć- 
sem i zbliżył się szybko do Laury. 


— Jakżeż wdzięczny jestem ojcu pani, że ra- 
czył o mnie pamiętać — mówił głosem molo- 
dyjnym. 

(C. d. u.) 


OLITE 
wizdy płyn gośécowy 


od wiele lat wypróbo- 
wany środek domowy 
jako wzmacniający przed 
lub po wielkim nate- 
żeniu, forsownych mar- 


szach itp. 


k 
X 


IO 
X 
M 


złr. 50 ct. Uprasza się wystrzegać na- 
"450%, śladownictw, przy kupnie żądać 
R” wytworu łówizdy, i zważać 

Ro Kp na powyższy znak ochronny. Ce- Y 
n » na za flaszkę 1 zł. Wranz 
n "nn Jan Kwizda, Apteka obw. 


w Korneuburgu p. Wiedniem ck. 25 
austr. i król. rum. dostawca na- 
Austro-weg. Monarchji. 

V 713 4-10 


dworny. Prawdziwy do nabycią 
ORBODDSOGEAZERO 


we wszystkich aptekach całej 
=] 


kandung | 


LDA 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i ) ą op" cy) żelazistych przeciw niedokrewności. Przy- 
l i jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
3 fe Yim As y ELE t y kasowe m | daozce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemo- 
fojea ne asia oy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym. chorobom. 
z 8-dniowam wypowiedzeniem; ; kę. Gadka, "lotek | E ED 
a > 5 y nnjpotęzniejsz, śróde oniczn - 
wszystkie zaś znajdujące się w obiega Malaga z chiną i żelazem kipi, nerwowych, zietowrow: 
nych ł osłabionych. Wzhudza apetyt ił działa z niezawodną skutecznością przeciw zimnicy, do nabycia ma 
4 Y 7 Asygnaty kasowe gorączkom tyfodalnym i w rekonwalascencyi po ciężkich I wycieńczających ehorohach, Przeciw 
4 2 /0 j A 1 chorobom pochodzącym z niedostatku krwi lub osłabienia nerwów, jest wino to najznako- >. . 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą mitszym środkiem leczniczym, jaki sztuka lckaraka posiada. Krasicki 
0 sj rs najlepszy i najskuteczniejszy środek prze - 
począwszy od dnia 1 maja 1890 po 4'/, z 80-dnio Malaga z rebarbarum cj; kie "cieroteniow Zołądkowęm poczta Barszczowice, 
wym terminem wypowiedzenia. i wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 1231 1—3 
' : : kongestjach, środex ten najznakomitsze wywiera skutki. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1880. Pa 
U F érodok działający niozawodnie przeciw S Tm S 
j 


apetytu, przy 


Najgrzedriejsza kuracyjne 


INOGRONA 
feslawskie 


w koszyczkach 5 kilowych najsta- 
ranniej opakowane 


codziennie świeże 
rozsyła najtaniej handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 
1215 4—10 


1116 E 


ołsch 


oby w slol 


Drobne ogloszenia 
po 2 centy od wyraxn. 


i Rozen- 


„Nowe kursa z dniem 1 paździer- 
nika. Wojskowy Zakład naukowy 
Lwów, ul. Akademicka 8. Tamże: 
Biuro informacyjne w sprawach 
wojskowych. 1258 8—? 


Si" 


ld. Jarosław 


1000 88-150 
kupuje E. Ka- 


948 66-? 


Do wydzierżawienia wieś 600 


masy oszczędności 


lowy krystalizowany i og 
wapno chlorowe i karbolowe, ole- 
jek terpentynowy, wyskok sosno- 
wy itp. w najlepszej jakości poleca 
M. Karczewski Droguerja 
Lwów, ul. Sykstuska l. 30. 


czne (piegi) od Dra 


1252 3—6 biane, wągry, krosty, a nawet przy 
Schneider i Spółka KOLO UALOR OCUA] szem KA wise Lb Ea: 
> A - 7 c edynie prawdziwa w Z1 opie- 
fabryka farb i lakierów we Wiedniu. W. r + E czetowanych oryginalnych 
skazówki || kach, opatrzonych zieloną pieczęcią 


DOBREGO TONU | 


àla dorastających panienek 


winy w droguerji 


W 7 dniach 


znikaja już wszystkie opalenia słone- 
znakomitej mieszkodliwej 
maści przeciw piegom. 


Maść ta usuwa także plamy watro- 


„Jip. XpucroBB* po 80 ct. 
Skład główny dla Galicji i Buko- 


MIKCŁAJA KARCZEWSKIEGU 
we Lwowie, ulica Sykstuska. 


morgów roli i łąk, gorzelnia oraz 
190 morgów pastwiska lasowego 
w pszennej Bełzkiej ziemi. Bliższą 
wiadomość udzieli zarząd dóbr 
Liwcze, poczta Waręż. 1274 4-4 


Ohristoffa 


Strzelba „Letfoszówka* wypró- 
bowana, lecz nieużywana, spro- 
wadzona z Paryża, za którą za: 
płacono sto sześdziesiąt złr. jest 
do sprzedania za mierną cenę, 
Bliższa wiadomość u Pani Ja- 
nowskiej ulica ŻZulińskiego 1. 6 
I. piętro drzwi 17. 1277 


szklanecz- 


1162 9-10 


Rządzca ekonomiczny nie żonaty, 


Niezbędny poradnik dla każdej f% 
w świat wstępującoj panienki. 


Cena 60 ct. 


Kupującym w większej iłości 
opuszcza się stosowny rabat. 


W. Maniecki 
Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika 1. 7. 


ZOV OLOA DIDOL KDZOKOZO 


kli | wici 


A a 


% 


i muzykę; 


prowincji. 


Fapier z fabryki Cząrlańskiej. 


Nauczycielka 
z wieloletnią praktyką, posiadająca 
język polski, francuski, niemiecki miec i samica do sprzedania. Wia- 
| ; udzielająca przedmio-| qomość: ulica Ormiańskw 1. 10 
tów do szkół wydziałowych wyż- u P. Rosdorfer I piętro. 1232 3-3 
szych, poszukuje umieszczenia na 
Zgłoszenia 
się do 1 października pod literą prywatnych, oraz wszelką inną 
5| M. C. poste restante Lwów. 


życzyłby sobie zmienić posadę. 
Łaskawe zgłoszenia pod S. M. 
post. rest. Rohabyn. 1283 2—6 


Para mopsików rasowych, sa- 


przyjmuje| Nauczycielki, «bony, Oficjalistów 


służbę poleca Biuro Litwińskieg 
we Lwowie. 1289 mio 


1290 1—3 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 


